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D z i ś  p l eb i s c y t  w  S a a r z e
C ic ik o  ih c r z y  ja d a  z  h emfec p o d  o ^ e n a  le k a rzy  n a  g ło s o w a n ie

Bez względu na wynik plebiscytu Europę czekale
Wczoraj w dalszym ciągu 

przybywały pociągi specjalne z 
Niemiec, wiozące uprawnio- 
nych do głosowania.

Ogółem przybyło 37 specjal­
nych pociągow. Część przyby­
wających wysiadła w Saai 
biuecken, część zaś udała się 
dc innycn miejscowości.

Ogromna więksa&ść z pośród 
48 tysięcy uprawnionych do gło 
sowania, a zamieszkałych w 
Rzeszy, przybyła już do Saary 
pozostali przybędą dziś.

Na dworcu rozdawano przy 
bywającym pudełka papiero­
sów z napisem:

.,Niemcze, wiesz, jak masz 
głosować 13-go stycznia'

Onegdaj przed dworcem o- 
czekiwali przybywających wy­
łącznie przywódcy i infonuato 
izy służby porządkowej Fron­
tu Niemieckiego, wczoraj zaś 
Pojawili się także w niewiel­
kiej liczbie informatorzy Fron- 
tu Ludowego z czeiwonem. o- 
paskanu

CHORZY Ja DĄ
p g d  o p ie k a  l e k a r z y
Z  Królewca odjechał pociąg 

specjalny, wiozący uprawnio­
nych do głorowania w plebiscy 
c,e w Saarze z całych Prus 
Wschodnich. Wśród odjeżdża­
jących było 16 osób ż̂ei lub 
cieżei chorych, które jadą slee 
pingami I klasy, pod ooieką le 
karzy i personelu sanitarnego.

JAKI BĘDZIE WYNIK 
GŁOSOWANIA?

Pytanie — kto zwycięży? — 
interesuje naturalnie wszyst­
kich. Prasa francuska wyraża 
przekunanb, że głosy bulerow 
ców (narodowych socjalistów) 
będą równoważne głosom zwo­
lennikom obecnego stanu ysia- 
lus quo), W Saarze istnieje sze 
reg ugrupowań umiarkowanych 
które wanają się i do tei chwili 
ukrywają swoje sympatje. Hi­
tlerowcy głoszą, że są pewni 
90 proc. głosów, choć niedaw­
no twierdzili o 99 proc.

JAKIE BĘDĄ SKUTKI 
GŁOSOWANIA!

J tem pisze dziennik francu­
ski „J-ournlr* w sposób nasłę* 
pujacy

lak  czy inaczc, spotkają nas 
wręczy nieprzyjemne — klęska 
Podrażniłaby Niemcy i wzmo­
głaby .'iebezpiecznie ich obra- 
z°n4 dumę, natomiast powodze 
nie podwoiłoby ich nieustępl5- 

Oczekujmy więc z zim­
ną krwią, albowiem sytuacja 
nasza pozwala nam oczekiwać 
spokojni** rozwiązania bynaj­
mniej nie sporu francusko-nie- 
mieckiego, lecz zagadnienia We

nieprzyjemności
wnętrznej polityki niemieckiej.

Inny znów dziennik ogłasza 
wywiad z przywódcą Frontu 
Jedności, Maxen» Braunem, kto 
-y wyraża życzenie, aby ooszai 
Saary podzielono zgodnie z wy 
■ kami głosowania. ,,Jeśli Liga

Narodów nie zdecyduje tego 
podziału, to domagać się bę­
dziemy tego rodzaju rozwiąza­
nia. Jeżeli, mimo tych wysił­
ków, nie zdołamy tego uzyskać 
tc wybuch wojny domowe, u- 
ważać należy za nieunikniony.

B e d zie  wfecer

wagonów motorowycir
T a k a  z a p o w ie d ź  p a d ła  w  ko m isji sejm o w ej m  

o m a w ia n iu  b u d że tu  h m . Ko m um kacii
l a k ę  za p ow ied ź  p a d ła  w  kom isji 

p rzy  om aw ian ia  k om isji b u d że tow e j 
Sejm u  rozp a try w a ła  w czo ra j bu dżet 
M in K otm ia ikbcji.

K ilku god zin n y  re fera t o  d z ia ła ln ośc i 
M inistorstw a , w  sz cz e g ó ln o śc i przedsń ; 
b iorstw L  P o lsk ich  K o le i P ań stw ow ych  
w y g ło s ił p o se ł S tarżak , ilustru jąc c y ­
fr o w a n i danem i d zia ła ln ość  P K P  w  
nb. rok n .

R e fe ren t jest z a d o w o lo n y  z  w y n i-

Brawura lotniczki amerykańskiej
W b re w  z a k a z o w i w ła d z  w y ru s zy ła  d o  lo tu  n a d  oceanem  S o o k t  n t m

HONOLULU. (PAT). Lotni- 
czka amerykańska Amelia Ear 
hart wystartowała dziś o godz.
3.15 do lotu przez Pacyfik.

Lotniczka leci do Oakland w
Kalif ornji.

Start Miss EarLart do lotu 
przez Pacyfik nastąpił niespo

dziew anie i mimc wrysiłków, 
czynionych w ostatniej chwili 
>rzez władze, by nie dopuścić 

do lotu, gdyż na tej samej dro­
dze zginął niedawno lotnik Ulm
i poszuk.wania zaginionych lot 
nłkćw naraziły rząd waszyng­
toński na duże wydatki. Lotni­

czka oświadczyła przed star­
tem, że zamierza dokonać lotu 
pióbnego.

OAJCLAMz (PAT). Po czte 
rugodzinnym locie otrzymano 
tu wiadomość od Miss Earhart 
że leci ona ni wysokości 1000 
m we mgle.

Potw orny czyn warjathi
w ta rg n ę ła  d o  w le zie n ia  i za s trze liła  m u rzyn a

NOWY JORK. (PAT). W  No 
wvm Orleanie do biura szeryfa 
wtargnęła kobieta, chora umy­
słowo- schwytała kjucz„ wię­
zienne wtargnęli ńastęphie do 
Więzieniu i wystrzałem z rewbl

weru zastrzeliła w celi jednego 
z uwięzionych murzynów.

Ciało zastrzelonego wariatka 
wyniosła z więzienia i porzuci 
ta za „lianem

Zastrzelony murzyn skazany

nabył w pierwszej instancji 
pow, iszenie za zamordowanie 
inzędnika, lecz sąd najwyższy 
stanu Luizjana nakazał rewizję 
piocesu. Dotychczas nikogo nie 
aresztovrano.

nów pracy Min Komunikacji ewfc* 
żuje iednakże aa cały narai jaaaene 
taniejących niedociągnięć.

P. Starżak, omawiając doś%«w 1 
projektowane prace, podnosi aprewi 
motoryzacji w kolefnlctwie. M «® 
obecaie Min. zamierza swrataf b#cv 
ną awagw Dotychczas taakijoeowąly 
3 wagony motoruwe, w rokn pm  
szłym przawidywane fest urpehoawo 
nie ldlkndziesiącin dalszych.

Następnie mówca wak«**ł pa nr 
czyniona prace u dziedzinie m łW * 
wy linij kulejuwych ora* M j jg t o e  
nia biegn pociągów. Wlei. ękjbta 
poswiącii knmnnikacji samu jU»ńu 
P. K. P. i iinjom lomiczym- Ta ob« 
oddziały kolei zn-ijduią sią w M tiee 
iląglei rozbndowy.

Po przerwie obiadowe, p ryaiąpio 
no do dysknsji, w któr*ij zabł r̂eł' p e  
przedstawiciele wszystkich slionałctm,- 
poczem na zakończenie dyw^j ze­
bra. gło. min Rotkiewicz odpowie** 
jąc aa podniesione snmty ornz l im  
łając szeregu wyjaśnień-

Wielka afera łapówkowa w Czechach
Je d e n  t  w y żs zy c h  m z e d n ik ó w  o łrzy m a ł m ilio n  k o ro n

vano w dalszym ciągu urzęd­
ników prywatnych firm budów 
lanych inż. Machaczka, inż. Fe 
hie i Reicha Aresztowano rów 
nież kilku urzędników kolei pań 
slwowych inż. Schellera z Hrad 
ca Kralova i urzędnika urzędu 
krajowego w Bra:yslawie inż. 
Danko. Ogółem aresztowano 10 
osób.

Energiczne wystąpienie urzę 
dów zostało przyjęte orzez spo 
łeczeństwo czeskie z zadowo.e- 
niem, afera wywołała bowiem 
ogólne zgorszenie i oburzenie.

MORAWSKA OSTRAWA. 
(PAT). Śledztwo w sprawie 
wielkiej afery korupcyjnej przy 
budowie tamy wodnej w V ra- 
nowie na Morawach z fundu­
szów kraju Morawsko - Śląs­
kiego daje sensacyjne wyniki 

Stwierdzono, że nadradca u-

rzędu krajowego w Bernie Mo 
rawskiem inż. dr. Navratil, 

znajdujący się od dłuższego 
czasu w wjfzieniu śledczem, 
przyjął od różnych firm budów 
innych około 1 miljpna kcz. ła­
pówek

W wyniku śledztws areszto-

S k u t k i  m r o z u
Wczoraj nastąoiło w całym 

k>aju znaczne ocieplenie. Naj­
niższa temperatura utrzymała 
się w dalszym ciągu na Wileń­
szczyźnie (do —  20 stopni). Na 
połudmo - wschodnim tempera 
łura spadła do — 3.

W Warszawie rano wynosiła 
od 13 do 17 stopni, poczem tem 
peratura poczęła się podnosić.

W dalszym ciągu otrzymuje 
my wiadomość o tragicznych 
ofiarach mrozu.

Wpobliżu Tupadł zamarzło 
dwoje dziec: cygańskich, które 
nie wytrzymały. 27-słopmowe- 
go mrozu, mimo, że znajdowa- 
ły się w namiocie.

Na wschodzie Polski pojawi 
ły się liczne stada wilków, któ 
re wyrządzają wielkie szkody. 
Na Pokuciu wilki napadały na 
wet na ludzi, gdyż zjawia sie

tam odmiana węgierska wil­
ków, śmielszych od odmiany 
północnej.

M e m o ria ł n ta c o im ik fr i 
u b e zpie czonych

Związki pracowników p*ń«twowyci 
złożyły p. premjerowi prof. KwłtiW1 
skietnu oHczemy memoriał w apiawM 
uj otażeń i świa< czeć.

W  memoriale swym pracownią J j*  
stwowi zwracają uwagę na krzyw dsą« 
ci icł. cocnięcu zwrot Opłał an o** 
uką dzieci, ucząeycŁ . ią m ińcnłtd  
prywatnych Nisko uposażali1 nracoo 
uicy ud "ta i też znu ie^zenir 'ich 
wnienir do tańszego przejazdu fcnińja 
on, gdyż połowa ceby biletu bplicM' 
na jest od dawnej taryfy, a fam obecne 
obniżonej.

Największą bolącżką crecomiikM 
je-*, niedostateczni pomou leaarsk-- 
przyczyni?jąca sią raczę, do twofseiiM 
kadr amrrjrtuw, ludzi orząc wez*t*N 
wyczerpanych oracfi i nisjleccOaoćd 
należycie chorobami (bral np. zupeł- 
me poniucy dentystycznej!

W sprawie awansów'— twierdzi ma 
mocja! — wynikło zupełne ruitiirwt 
nie, gdyż objęły one tylko nieliesnr 
grupkę i nie uwzględniły obniżali 
plac, dok orany en przy prz«wert|0" 
waniu.

L o d y  z g n io tły  s ta ie k
Na Nogncie put Małborkie* zatoą î 

parowiec gronie'*,, aatuząc) do Żyr 
rcądu Dróg Wodny cl. Wskntek nap* 
ra Jodn statak doznał sukoAti, hp 
pełnił się wodą aż pod pokiad i 
■zedl na dno.

Jaskinia rozpusty w Hoszczy

Samothód wojskowy pod pociągiem
stała zupełnie rozstrzaskana..WILNO. (PAT). Wczoraj 

^ięc2c»rLm oociąg osobowy, zda 
2Sl'4cy do Warszawy najechał 
pa P^ejeździe kolejowym w
skowy na samoc^°^ w° j ‘ 

Pociąg uderzył całą siłą w tyl 
“A C7?ść samochodu, ntór* zo-

Kierowca wyrzucony siłą ude 
rżenia na bruK doznał bardzo 
ciężkich obrażeń.

Tak samo został ciężko tanio 
ny przechodzący obok elektro- 
montei

P o tw o rn a
W miasteczku granicznym Ho 

szcza k. Rownego wirkryta zo­
stała i zlikwidowana najgorsze­
go typu jaskinia rozpusty, pro­
wadzona przez niejaka Teklj 
Kaleńcztik.

Przybytek kupnej miłości mie 
ścił się w zapadłej ruderze na 
peryferjach miasteczka, a jego 
pensjonaij .uszkami były prze­
ważnie dziewczęta, które w po­
szukiwaniu pracy przybywały 

i Hnszczy t wciągane bywały 
do domu Kaleki zukowej pod po 
zorem otia rowania im noclegu.

Hoszcza jes; 
wcale ruchliwą, posiada bo­
wiem garnizon KOP-u i położo 
na jesf w niewielkiej odległo­
ści od Rownego. Okoliczność 
ta bvła niejako magnesem dla 
bezrobotnych z bliższej i dal­
szej okolicy i przyciągał? głów 
nie dziewczęta szukające służ­
by. Dziewczęta te jednak dzię­
ki sprytnie zorganizowanemu

m ege ra un  e s zc ze s iiw ła  w  e le  £ z :e w z a t
systemowi naganiaczy, wpada­
ły przeważnie w sidła Kaler- 
czukowej.

W niepokaźnym domku na 
przedmieściu Hoszczy było zaw 
*ze gwarno i wesoło. Kontvgen 
tu gości dostarczał miejscowy 
garnLon. a o stały dobór „to­
waru doała Kaleńczukowa.
Za szczelnie przysłonietem, ok 
n:mi odbvwąły się zbiorowe or 
gje, do ,ktoiych dziewczęta zmu 
jzane bywały perswazją lub si 
łą. Kandydatki na służące, któ 
re trafiły do domu Kaleńczu- 

mieiscowoscią i kowej, systematycznie depra­
wowane i wciągane w bagne 
rozpusty, stawały się posłusz- 
nem narzędziem w rękach, me- 
gery Kalericzukowej w niemi­
łosierny sposób eksploatowała 

swoje ofiary, zabierając im pc 
łowę zarobku, a niejednokrot­
nie wszystko, co otrzymywały 
od gości.

Kobieta ts. nie zawahała się

nawet wciągnąć w haniebny pro 
ctder swej 15-letniej córki Zt" 
L l Która była podpora „przed* 
r.iębiorstwa” . Córki swej uży­

wała j Lko wabika dla gość:, a 
również jako przykładu dla nia 
zupełnie jeszcze zdecydowa* 
n *ch dziewcząt.

Kiedy w zakładzie Kalenczi 
kowej zapotrzebowanie było b 
duże, sama pryncypalow 4l< 
dobra interesu nie wahała włv 
„stanąć w szeregu" — mimd 
swi j pięćdziesiątki i obrzydli* 
wej powierzchowności.

1 ikwidacfa nory rozpusty ną 
stąpiła wskutek złożonego w pó 
litji doniesienia jednej z ofiar 
Koleńczukuwej i pani Tekla 
zasiadła na ławie nskrrżonycŁ 
S*idu Okręgowego w Równem. 
Przewód sądowy toczył się 
pizy drzwiach zamkniętych . i  
zakończony został w rokiąjo 
skazującym Teklę Kaleńćąiik 
na 8 miesięcy ripai.nU
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Komu dawali p en ądz ?
3-.i <t eń procesu o to!erowsn e n erzĝ u 

w r oie.ach
Vi /zoraj w trzecim dniu procesu o łapownictwo 

i up.aw.an.e nierządu w hotelach — jako pierwszy ze­
znawał św. kcm.sarz Kostrzewa.

Sw. Kostrzewa od marca 1932 r. jest kierownikiem 
XII kom.sarjatu P P., na terenie którego, jak wiadomo, 
znajoują się hotele „Saski” , ,Sport” . Uprzednio był k.e- 
rownikiem IX komisarjatu P. P. na terenie którego po 
łożony jest hotel „Grójecki” . Świadek stwierdza, że przy 
pom.nal wszystk.m dzielnicowym o obowiązku kontrolo 
wania hoteli. Spec.,sinych zarządzeń n e wydawał jed­
nak, gdyż to należało do kompetencyj Urzędu Śledcze 
go. W każdym razie obowiązkiem dzielnicowego było 
by hotele nie były zajmowane ..na godziny” celem upra­
wiania nierządu.

Raz oeob ście przeprowadzał rewizję hotelu „Sas­
kiego* Rewizja wypadła pomyśhre dla właścicieli. Żad­
nych „parek" w hotelu nie przyłapano.

Następnie obrona zasypała świadka pytaniami co 
do opinji, |uką wyrooił sobie o podwładnych przodowni­
kach. Szczegółu e dobrą opinję świadek wystawił osk 
Józefowi Sopule, kierownikowi działu sądowego‘Xll-go 
komisarjaru P. P.

Następnie wyjaśnienia składa osk. Majewski, portjer 
Lol?’u.

Oskarżony zeznaje chwiejnie.
Przewodniczący: Czy były rew .zje w Hotelu.
Oskarżony; były, ale bardzo rzadko.
Przewodniczący: Czy telefonowano, że będzie re­

wizja.
Oskarżony: Tak, były telefony 4 — 5 razy w mie­

siącu. Uprzedzano nas, że będzie rewizja, ala rewayi 
wcale n:e było.

Przewodniczący: Kto uprzedzał.
Cska*żony: N e wiem.
Przewodniczący: Czy oskarżony wręczał jakieś pie 

niąćze funkcjonariuszom pol cji.
Oskarżony wyjaśnia, że wręczał pieniądze w koper- 

c.e st. wywiadowcy Steinbergowi. Przeczy, aby ktoś 
oprócz niego pieniądze wręczał. Wobec sprzeczności, za­
chodzące) w zeznaniu oskarżonego, złezonem na rozpra­
wie i w loku śledztwu — prz^wodn czący odczytuje ze­
znanie oskarżanego. Z zeznań tych wynika, że pieniądze 
dawał n.etylko on, ale i drugi portjer Skarżyński. Oskar­
żony zresztą zn. enia na każdym kroku uprzedn.e swoje 
zeznania, których było aż 71

Przewodniczący: Czy oskarżony prowadzi! książkę 
portjerską i książkę wyuatków?

Osk. Majewski: Tak
Przewodniczący: Co oznaczają słowa „kcmisarjat” 

przy wydatku 50 zł.?
Oskarżony: Kiedyś hotel został ukarany mandatem 

na grzywnę w wysokości 50 zl. i ja zapłaciłem tę grzyw­
nę, notując w ks.ążce. Nakaz później zniszczyłem.

Przewodniczący: To dlaczego oskarżony nie zapisał 
tego tak, że „za nakaz karny numer taki a taki' — 50 
zi. i .zeceż to było prostsze.

Osk. Majewski: A, bo ja nie jestem taki wykształco­
ny. żeby umieć to tak zapisać.

Przewodniczący: A dlaczego wyraz „Komisariat 
w  ążce wydatków powtarza się częściej? Moźn było 
więcej nakazów* karnych.

Oskarżony (smutnym głosem): Nie, nakaz karny był 
tylko jeden.

Na pyian:e przewodniczącego, co oznaczają słowa 
„urzędnik — 150 zł.*' w książce wydatków, oskarżony 
wyjaśnia, że to są kwoty, wręczane osk. Steinbergowi.

Odnośnie 2 pozycyj: „Sopyło — 50 zł." oskarżony 
podaje, że kiedyś jakiś gość hotelowy zgubił jakąś rzecz 
w. hotelu i groził zamelduwan em w policji. Wówczas 
oskarżony, chcąc sprawę załagodzić, za zgodą właścicieli 
hotelu wypłacił temu gośc owi 100 złotych w 2 ratach 
m esięcznych. „Sopyło” było to prawdopodobnie nazwii 
ko tego gościa.

Sąd stwierdza, że oskarżony w toku Śledztwa wyja­
śnił, iż kwoty te' s-anowią wydatki na opalani* portjerm 
Pon eważ właściciele hotelu, Skulski i Paie\..,ką, szczę­
dzili na opale, osk. Majewski kupował węgiel, wydatki 
ks ęgując fikcyjn:e na nazwisko „Sopyło", który był przo­
downikom policji.

Wobec ciąg*ej spi ztczności w zeznaniach c*sk. Ma­
jewskiego — sad stale odczytuje fragmenty ich ze śledz­
twa. Wreszcie na pytanie, dlaczego w śledttwie przy­
znał się do winy, a teraz się jej zapiera oskarżony pedz - 
je, że s edział wówczas w areszcie i sędzia śledczy obie­
cywał wolność, jeżeli przyzna się do winy.

Następnie zeznanie składał osk. Skarżyński, portier 
hot*1!!.

Oskarżony wyjaśnia, że za czasów dzierżawy hotelu 
przez Kwiatkowskich — przychodził b. cząst. do hotelu 
jakiś bardzo przystojny komisarz z polic]* obyczajowej 
Kcm*sarz ten pozostawał w zażyłych stosunkach z wiąt- 
kowsk*rai. Co do uprzedzenia o rewizji — to takie tele­
fony były, tylko że po nich rewizja nigdy nie następowała

Przewodniczący: Czy do hotelu przychodziły „parki* /
Or^a^żcny: Nie wiem, ja się na takich rzeczach nic 

znaml (Wesołość na sal:). Ja nie wiem nawet, co to jes’ 
„pa-ł-a". (Znowu wesołość*.

Po zeznaniach oskarżonego Skarżyńskiego, zeznawa 
osk Michalski.

Przy drzw ach zamkniętych został dodatkowo prze 
słuchany osk. Urbański, którego zeznania trwały dwi' 
godv*n,.

W późnych godzinach wieczornych zbadanych zosta 
ło kilku świadków, których zeznania potwierdzają oko 

.liczności aktu oskarżenia-

Pełna tabela loteriiCJ

Czwarta klasa — tsray dzień clpnieni*
42 82? 1751 9 66 2Tr> v3 89? 176227 

-100 937 1 75154 657 1 ,3-0 173.50 135
285 857 97 913 1 7 .w :  .53 61 944 13.

STAWKI

STAWKI
do przerwy

43 217 529 8 -9  1064 287 372 513 809 
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0 3  8a 5 il 61/ iy5ó* 631 926.

2 3 /83  *9> 93 535 6 -5  212/4 304 412 771 
7* 8*0 937 *5 .2 :1 5  45 363 44 ! 65 51/ 
844 66 9 /3  28364 U *  .44 *2  46 901 63
«5,-.L  91 473 *6343 4 jo  74 5 ,5  27 -03  12* 
69 99 269 33 i 436 4 b id  6*7 * ,  731 82

3 -8343 0 /0  43 /64 8*3 *4**6 43 6.0 .6
760.

53337 436 42 926 31127 345 632 93
*8343 i  o 5 . -37 4o* d j  6 3 j 33163 313 
. ? *  343 4 164 959 85323 83864 *94 428 
5«5 6 ,7  73 784 8*8 941 8/841 47* 517 831 
‘ •' *-» J6 4 /6  7*0 975 96 39843

870.
43315 401 533 755 41006 105 309 i O 74

6 5 - 748 845 4*832 185 34!  439 614 43132
8 .3  ł i ,  633 713 619 51 48 448-2  144 318
480 561 607 783 63 99o 4 /1 3 6  214 4 -5  o2
o t - 65  4 /3  46341 515 38 6*4 4 /3*1  273 
388 46u8u .11  94 8j 8 512 93 4 9 :1 0  67 
314 685 733 37 8 .8  49 

53365 456 718 854 453 65 75 51273 301
6.0  *21 a  .5 3  967 53026 75 217 39 >00
416 91 743 5410* 23 33 234 3 3 . 40 55843 
!4 , 6*9 712 831 4>. 76 5*838 36 178 403 

80 7 0  571*3 52 68 465 670 884 53118 **33
-* 89 7*4 c/07 916 59843 1U3 25 429 6*4  

89
60061 1Ś3 496 77 764 61C64 39o 539

6:tr>3 349 452 626 51 714 6*083 127 213 
584 6 A  83 493 6 * - .J  4*6 609 9* 815 66392 
93 45J 6*2 97 8 -3  67455 69 74 . 59 S35 49 
664 )1 44 57? 847 69114 215 463 735 *23.

»’0 Xj 1 132 46 5 -2  8 .7  909 14 71231 472 
593 743 47 840 903 46 72071 454 55* Tą613 
74*02 4*7 7*3 87 961  75213 3*1 3 495
607 781 .4 7 6 1 /3  576 695 3 M 934
. 7325 163 315 55 SM 78248 593 79-17 3u2
701 42.

80218 474 522 8 ‘ 3 994 81045 107 91 
21* *43 510 963 86 47444 775 83014 217 
318 518 47 84*’ ’ 6  25 432 631 759 960 
* 5 0 .3  1 .7  391 4 /0  526 8*9 952 S6149 333 
1 (5  631 705 S.031 63 174 670 718 8*055 
133 2*7 83 5 9  649 702 88. 89t33  312 524 
647 62  83 999.

92*65 84 6 :5  ł  1 96 955 74 91114 67 
7* 635 71) 890 9 '-79 177 709 22 v7 833 

8 )192 496 7 /0  94101 2 9 } 4 8 / 621 7*3 91 
5 >-1 118 w.4 853 74 96563 818 919 17C72 

524 624 7 -8  27 61 70 831 3 9J7 55 9 3 0 /2  I 
**1 6 .7  762 99146 77 .

1 3 -?9 ł 5*0  261 .0106) 62 56o 102094
276 C1 439 42 66 85 281 615 706 39 943 
1 : '259 8 ’  358 633 7 7 3 8 .2  37 91 104051 
138 95 450 671 990 1050J6 33 60 153 302 
12 657 940 10*315 79 93 375 611 94 711 I
£<15 44 1C7252 77 987 103147 70 219 93 1
4 t  26 565 692 929 109537. | 

llJ O id  2*3 430 522 731 897 969 111120
14 70 332 541 804 947 112332 67 11308* 
144 511 727 860 114195 4U3 6*9  8*9 
119 v l  474 7ć0 846 943 llt>C52 177 436
5 "i 882 ’  17283 363 5 "0  505 703 9 f  874 75 
"15  i n o  4 196 391 921 119182 86 .6 8  377 
787 9 1  21 85.

130144 *87 653 940 121014 157 660 S3
702 828 933 12 062 201 95 313 75 435 610 
759 897 123^10 8 513 664 » 7 93 819 
'24915 541 693 751 54 125303 5) 76 621
755 1*6011 oSO 870 '.77323 43 123 361 9?
'3 .  »7 863 .2 o _ "3  331 400 733 48 3 7 
129396 413 782 905 70.

133649 4S 4 649 131110 240 340 698 700 
2  975 -32217 300 99 642 844 929 13343? 

647 134966 79 156 80 274 355 592 98 353 
13504Ł 138 59 93 6 3 ' 98 975 135136 493 
331 576 731 43 80 98 137377 1 3 3 /4?  P
IV . 534 628 744 866 941 139261 i .0  14 
659 736.

141/57 79 591 5? 8*0 944  43 81 141232 
409 93 624 754 142045 224 95 362 511 69 
763 843 994 143279 52S 31 95  633 
'449  9  164 66 77 244 327 433 45 43 51 
613 806 57 141.328 602 430 819 I f e H '  
501 727 871 966 H 7172 431 84 644 S n  
10 994 118521 845 56 1491 4 46 349 402 
747 949 15.

130131 305 546 71 91 ?  41 1 5 1 T 0  49 99 
169 84 437 53* 152010 5*3 934 153*7' 
*81 697 154*94 43* 597 1559*5 440 94 8* 
5 ? ) 933 81 t 56115 215 559 157297 447 51 
758 860 53091 '4 5  216 18 50 617 86 75? 
399 15"158 ?45 842.

739 54 855 90? 16*1°9 217 
77 831 971 16"M56 63 670 163T39 33  48* 
'fi 5?3 86? 164092 305 5 ’ 1 737 995 165197 
531 1Ó6"32 34* 6 °7  73? 55 167196 33n
417 610 »3 384 99 ?  163193 „ 6 8  85 773 
• 6<»593 619 77 873 999.

170130 531 721 6?  916 131255 192 93 
3*5 518 '72133 91 439 653 S’ -4 173029 43? 
7? 761 174302 486 547; 38 7<~0 83? 99?
• - 5 '^  193 331 49? 49 503 4 69" 176233 
?92 941 46 177120 73 21 ’  51 59 395 476 
?15 52 56 96  945 17S01' 577 179538.

GŁÓWNE WYCRANE 
d<> przerwy 

100 OM zł na Nr. 140214
50T.00 zt. na Nr. 134536
70 “ W) z|. r a  Nr. 4397!
10.000 zL na Nr Nr. 82711 177730

5.006 zL na Nr. N r. 17768 115552 
' “ 155

2 020 z! na N - N -. ? ‘ '9  25971 26419
*7389 38775 49620 49626 53543 54529

54938 59446 76802 8 .4 18  84794 84761
05534 105592 108244 12204? 130353 13361
153612

1.000 zl. na Nr Nr. 2969 3368 U 04
'.2*53 t4 9 /4  17109 17S35 22363 2519'
16545 4*792 45 '? 5  47429 58955 693".
75350 75213 78746 81960 83014 8861'
: : r  ? 95219 97227 10115 - 105333 1068 

105093 116177 117363 118665 1243-2
"4015 127797 137812 140379 14235
47754 147840 15*667 1*6815 1573*

161512 1635*6 162743 169052 16991
'75402 175444

STAWKI 
pokorze: wie

113 316 409 19 637 872 905 1174 70.
- A  M o. 1*4 vS 633 795 31*3 3*9 50* 85'. 

63 4059 26 635 51*9 212 731 833 97.
6J47 60 ,12 91 284 338 473 553 /(O  7* 
. J / i  191 o i i  516 33 82*3 4*6 639 53 84- 
9028 81 2 .9  36 74 4 /1  073 845 55.

1349* 553 60* 11033 46 2*3 3 /0  93 ;
12607 119 48 353 547 130-3 355 -.8. 83 

J - /  7 .5  u l 9 2  7*1 804 16291 *31 631 
l i  63 9*0 17J31 ló'5 3J 41 6".* 8*5 7.
1 O /.) 139 494 643 99? 19175 34* 55 403 
274 92.

2 /3 16  29 77 340 614 40 913 49 83 86 
21U131 235 3>3 68 5 .3  621 929 21 81 361 
-**  23314 87 412 24 /23  48 301 43 %  712 
021 25 *6 70 401 653 824 995 2505° 82 
V 5  338 90 646 797 974 27318 415 97 763 
SL5 2 /3 94  411 84 653 9 4 25127 227 815 

33575 604 31029 639 703 21 823 •* 3 
321*o 435 85 9*3 95 3 /3 -1  85 2 .6  284 
34215 361 35257 87 >37 63 44^ 606 791 
221 932 *61/1* 148 56 5 :1 145 873 951 
37 59 06 471 94 5 /3  662 33194 3*1 675 
730 506 39103 354 443 86 640 S41 946.

413*3 58 207 3 0  893 95? 41219 64 119 
37 539 621 81 9 .  903 85 42*73 424 37
576 773 823 431 3 2S 373 89 499 
44103 716 64 827 83 45535 41 792
£46 92 4625* 133 71 2 f l  331 478 638 773 
v'05 47110 82 242 429 512 634 43470’ 849 
67 v / l  49333 1 1 24 215 *9 461 741.

50*"3  4 )1  fci 8 /2  910 51015 333 4-3 693 
767 9 /8  5 175 245 702 919 53'*49 69 613 
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100354 549 841 9 9 "  101*57 235 358 <53 
'7 51 9 3 ’  99 I 142116 544 94 653 975
103319 199 833 104201 14 86 3 ł  425 63 
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)JO 107351.
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'69  622 734 C33 9 2 / !6  125033 <84 412 
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6550Ł
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16053'

Dalszy dag loterii
GŁÓWNE WYGRANE 

po przerwie
30.000 zl. na Nr. 101843
10.000 z l. tu Nr. Nr. fe jO S  108573
5.000 z l. na Nr. U 2947
2.000 zl. na Nr. Nr. 29780 49643 7523:
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136746 141665 150402 161405
165392 175356 178914 178536
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aO 51332 55 603 9*2 52696 736 805 92 
8* 53051 122 59 375 730 839 34275 419 
72 55097 174 329 439 700 %  936 47 5o014 
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59239 35 » 438 72 580 643 964 
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Nasza w ie lka  ankieta z nagrodami
Moja pierwsza miłość

To b y ł y  t y l k o  z m y s ł y . . .  ( G o d ł o :  D e l  — L ed)
(fcMccńczenie)

Słońce chyliło się ku zacho­
dowi a (egu blaski purpurowe, 
zalały caty park. Promienie, 
które padały na drzewa i kwia 
ty, czyniły je tak pięknymi, że 
Ludno opisać, Po chwili ostat 
ni promień skrył się, zapadł 
szary, cichy mrok. Trwało to 
jednak niedługo, bo z przeciw- 
i- strony ulcarał się księżyc 
blady. I swoim złotym blas­
kiem oświecił nas na uowO.

Usiadłem, wziąwszy jej małe 
rączki w swoje dłonie, zaczą­
łem jej mówić słowa: o  miło­
ści, o tem ,ak bardzo ją ko 
cham. W  odpowiedzi na to, za 
rzuciła ml, swoje wiotkie ra­
miona na szyję, a usta moje 
zamknęła,

DŁUGIM NAMIĘTNYM 
POCAŁUNKIEM

I w tą noc —  na łonie natury, 
przy złotej ampli księżyca — 
została moją. Drzewa i kwiaty 
były świadkami naszej rozko­
szy. A  kb.ęźyc blady, który 
uśmiechał się przedz*wme ja­
koś, zagadkowo, zdawało mi 
się już wtedy, że d* wił z na­
szej miłości.

Lecz upływały dni, tygodnie 
i miesiące, a miłuść nasza była 
niczcn m*zaohwi&m. Wszyst­
kie wolne chwile spędzaliśmy 
razem, bawiąc się lub śmiejąc 
się jak dzieci, lub tonąc w oho 
pólnej pieszczocie.

Po pewnym czasie, stwierdzi 
łem jednak z bólem w sercu, 
że moja najdroższa Haneczka! 
jbo takie właśnie imię miała

szła kilka uliczek i zatrzymała 
się przed tą samą ławką, gdzie 
przed rokiem wyznałem jej mo 
ją miłość. I tu — wyznała mi—
PRa WDĘ o k r u t n ą  i  z ł ą .

Usiadła l zaczęła mówić gło 
sem, stanowczym i śmiałym:

— Tak, to prawda. Byłam 
twoją, lecz tC nie była miłość, 
to były tylko zmysły, które się 
we mnie zbudziły. Należałam 
do ciebie, lecz tylko ciałem, 
jednak serce moje zostało nie­
naruszone. Dzis, gdy wiem, że 
tak jest, chcę odejść, więc p-o 
Bizę cię, byś mi wszystko wy­
baczył i zapomniał to wszyst­
ko, co nas dotąd łączyło

Powstałą i wolno zaczęła się 
oddalać.

Jak zwierz raniony, zerwa­
łem się i pobiegłem za nią. Dła 
go prosiłem i błagałem, by po­
została, lecz wszystko nadare­
mnie.

Odeszła... bo tak chciała.
Ode»zła , pozostałem sam, 

sam jeden, obdarty z w ary i 
nadziei, pozostaia m. tylko mi­
łość Miłość, która przeszła 
przez życie moje, jak huragan, 
a która serce mi skuła i życie 
moje złamała na wiek: Siałem 
nieruchomy jak głaz.

Wreszcie powoli doszedłem 
do ławki, usiadłem i ukrywszy 
twarz w dłoniach, zacząłem ci­
cho płakać Byłem sam i tylko 
drzewa, które przed rokiem by 
fy świadkami naszej rozkoszy 
teraz były świadkami mojego 
bólu i cierpienia. Długo siedzia 
łem nie wiedząc, co począć, 
wreszcie postanowiłem umrzeć. 
Wolałem śmierć niż żyć bez 
niej. Byłem zdecydowar*/ na 
wszystko. Lecz gdy myślałem o 
tem, nagle jak przez mgłę, uj­
rzałem twarz mojei matki, któ­
ra kochata mnie nad życię i

która zapewnie z .cecierpilwo* 
ścią oczekiwała mojego przyby 
cia. Chciałem umrzeć, lecz 

MYŚL O MATCE 
ZWYCIĘŻYŁA. 

Postanowiłem żyć i tylko w pr« 
cy szukać zapomnienia, lecz 
wkońcu i to zostało mi wydar- 
te.

A  o niej jednak zapomnieć 
nie mogę. I często we snach wt 
dzę jej duże, niebieskie oczy i 
całuię jej małe, purpurowe us­
teczka. Dziś nie byłbym zdolny 
pokochać nikogo, bo wiem do­
brze.

Już mi się me szczęście prze­
śniło.

Obecnie mam laf 27 Jestem 
podof. rez. Od dwóch lat znaj* 
du,ę się bez pracy, A  mam na 
swojem utrzymaniu ma kę sta­
ruszkę, której życie spoczywa 
na moich barkach, a ja jestem.4 
bezrobotny.

Zakochał sie w akłorte... (Godło: H. U

moja ukoi hana) stała Się zupeł sta czupryna, jasne, rozmarzo-
nie uiną. Dawniej, zawsze we­
soła i uśmiechnięta jej twarzy­
czka, teraz st wała się Coraz 
mutniejsza, a w jej dużych, nie 

bieskich oczach, często błysz­
czały łzy które starała się zaw 
sze przede mną ukrywać. Pew 
nego razu, gdy zapytałem ją:

— Haneczko, co tobie jest 
kochanie? — odrzekła mi

—  Nie pytaj o n ic .. Nic m? 
nie jest.

Lecz w głosie jej wyczułem,
że
COŚ PRZEDE MNĄ UKRYWA

Tego w iecżuą nie pytałam 
więcej o nic. Następnym ra­
zem, będąc u niej, opowiadała 
mi dużo wesołych dowcipów, 
przytem śmiejąc się jak dzie­
cię. Aż nagle wybuchnęła ją* 
rimś dziwnym płaczem, który 
wkrótce zamienił się w Szloch. 
Zacząłem ją uspakajać, jak tył 
ko mogłem, lecz wszystko la- 
daremnie. Wreszcie zacząłem 
ją błagać i prosić, żeby mi 
wszystko powiedziała, żeby 
nic przede mną nie kryła. Szep 
nęła cichym, urywanym gło­
sem:

—  Dobrze... Powiem ci wszy 
stko... Lecz nie dziś... Idź jui... 
I zus. a w mnie w spokoju...

Chciałem pozostać, lecz za­
częła mnie prosić, bym od­
szedł i przyrzedł następnego 
w « czora. Pożegnałem ją i wy­
szedłem. Szedłem powoli, a w 
głowie mojej budziły się różne 
myśli lecz nic domyśleć się nie 
mogłem. Z niecierpliwością ty! 
ko oczekiwałem następnego 
wieczora. Nareszc.e przyszedł. 
Gdy przyrzedłem do niej za­
stałem ją szykującą się do wyj 
ścią. Ną j,apvtanie, dokąd 
dzie, powiedziała mi!

— Chcę, byśmy poszli ra­
zem.

Wys/liśmy, a choc ale wie- 
ć- lałem, dokąd idziemy, nie 
•-^ałem o to. Szliśmy w **ćlcze 

v,. r- ' sjcif njŁrr;a swo­
je kroki v. su on" p^rku Prze

Wśród starych zapomnianych 
szpargałów znakzłam

POŻÓŁKŁY LIST. 
Zatarte przez czas litery, dziś 
obce mi sa i dalekie, patrzą ku 
mnie zatartem dawno wraże­
niem. Z mgły wspomnień wysu 
wają się kontury białego dwor­
ka wśród cienistego parku, za 
którym ciągrą się lśniące w 
słońcu łany zboża i barwne pa­
chnące łąki. A  na tle tych cu­
dów natury przesuwa się jak 
wyczarowana z bajki, przeoiicz 
na postać młodzieńca. Piękne, 
smagłe czoło okala ciemna, gę

ne oczy, patrzą gdzieś wdał w 
zamyśleniu.

Antoś... Ileż to już lat upły­
nęło...

Pam* 5 tam, byłam zaproszona 
na całe letnie wakacje na wieś 
do rodziców mojej najserdecz­
niejszej koleżanki, Marylki 
Miałam wtedy siedemnaście lat 
dużo wiary w szczęście i pełną 
głow^ najrozmaitszych fanta­
stycznych marzeń. W Różance 
dnie płynęły jak w bajce W do­
mu loaziców mojej kochanej 
Marylkł, było mi tak dobrze, że 
nawet przestałam tęsknić za 
obecnością matki, bez której 
nigdy nie potrafiłam się obejść 

Marylka miaia bardzo miłe 
rodzeństwo i krewnych.

WE DWORZE BYŁO 
WESOŁO I GWARNO.

Pamiętam pewnego upalnego 
popołudnia leżałam wygodnie w 
hamaka wśród cieniu drzew i 
myślałam o tem, że świat jest 
taki czarownie piękny, że ży­
cie jest pełne cu łów i zaklę­
tych tajemnic, gdy przybiegła 
do mnie uradowana Marylka.

—  lak to dobrze, lak to do­
brze! — wołała zaaieka. — 
Przyjechał mój stryjeczny brat, 
Antoś, będziemy miały świet­
nego trenera konnej jazdy. Mó 
wię ci, jeździ znakomicie. Chodź 
że, to cię przedstawię.

Niechętnie wyskoczyłam ?. 
hamaka, gdzie było mi lak do­
brze i wygodnie w skwarny 
dzień, i podążyłam z Marylką 
w- stronę werandy, gdzie poda­
wano podwieczorek 

Postać Antosia me wywarła 
aa mnie żadnego głęl iszego 
wrażenia, mimo, że skonstato­
wałam w myśli, że fest bardzo 
mękny. Przy podw :eezo-kfi 
drażnlły mnie i żenowały ,*,go 
ciągle wlepione we mnie oczy.

-— Ach, żeby już sobie po­
szedł nareszcie do swego pclco 
ju — r- : ’1 ’ -i w drszy — i 
pi/.eślai się na maje gapić!...

Poszedł, ale nazajutrz przy 
śniadaniu znowu patrzył lak sa 
mo i potem pow tarzało sie to 
już ciągle i przy Każdej OKazji.

Przywykłam do tych jego dl u 
giicu. rozmarzonych spojrzeń i 
zaczęłam samo ich szukać. Za­
czynała budzić się we mme 

PRÓŻNOŚĆ KOBIECA.
Wiedziałam, ze mu się podo­
bam, że jestem ładną.

Antoś był nieodstępnym to­
warzyszem naszych spacerów 
b>ł niewyczerpany w wyszuki­
waniu rozrywek, był przytem 
chłopcem inteligentnym i elok- 
wentnym imponował mi także 
i tem, te w mojem pojęciu był 
całkowitym, skończonym męż­
czyzną. a nie żadnym tam sztu­
bakiem. Już w zeszłym roku 
otrzymał maturę, a obecnie po 
ukończonych feriach miał udać 
się do Paryża na sludja.

Antoś stał się radością moich 
oczu, celem, do którego biegły 
wszystkie muje myśli.

Nie zastanawiałam się nad 
tem nigdy, czy go kocham, nie 
rozum aiair uczuć, które pusz­
czały pierwsze pędy z mojego 
serca. Nie mówił mi nigdy, że 
mnie Kocha, nigdy nie pocało­
wał nawet mojej ręki i nie pra­
gnęłam tego,

NiE UMIAŁAM JESZCZE 
TEGO PRAGNĄC.

Byłam szczęśliwa, byłam tak 
bardzo szczęśliwa, że wszystko 
wkoło mn*e śmiało się do mnie.

Aż wreszcie nadszedł dzień, 
który po raz pierwszy stłumił 
radość mego życia!... Zbliżał 
się koniec wakacyj. Antoś miał 
nas wkrótce opuścić, by wyje­
chać zagranicę. Dotąd nie my­
ślałam o tem, nie zastanawia­
łam się nud tem nigdy, nie zna­

łam jeszcze bóiu rozstania! Na* 
gle uczułam trwogę przed 
owym dniem, który miał prze* 
ciąć złotą nic mego pzczęścia 
Zrozumiałem, że człowiek ten 
.est mi droższym ponad wszysl 
ko zrozumiałam, że gc 1-ocnam.

Kiedy zbliżył się ostateczny 
ermin wyjazdu Antosia, Kiedy 

nastąpił dzień, w którym przy* 
gotowywano wszystko do jego 
podróży, popadłam w stan nie* 
wytłumaczonego odrętwienia. 
Jakże okrutna i bezlitosna by* 
ła noc, która poprzedzała ów 
tragiczny ranek rozstania!...

Nie mogąc zasnąć, usiadłam 
w oknie i patrząc w niebo u* 
siane gwiazdami, szukałam tam 
ukojenia mojej duszy, która po 
ra7 pieiwszy załamała się. Pła* 
kałam... Była to

PIERWSZA ROZPACZ 
W  MOJEM ŻYCIU,

pierwszy cios, który ugodził w 
moje napól dziecinne jeszcze 
serce! Zapragnęłam pOjść do 
parku. Siedzenie na iednem 
miejscu bolało mnie poprostu, 
drażniło mnie przytem głośne 
sapanie twardo śpiącej Marylki.

Wysunęłam się cichutko do 
ogrodu i poszłam długą aleją, 
nie mając rclu przed sobą. Na* 
gle usłyszałam szelest i drgnę* 
tam z przestrachu. W chwilę 
potem, ku mojemu wielkiemu 
zdun..emu, zobaczyłam przed 
sobą Antosia!... Stanęłaip, jak 
wryta, nie mogąc wydobyć sło* 
wa.

— Haluś! —- szepnął zdła* 
wionym grosem, — ja cię wl* 
działem, s4ałem tam za de Dem 
i chciałem tak stać do rana, 
móc patrzeć w twoje okno...

(Dokończenie futro).

P R O G R A M  R A D I O W Y
d o m o ic i  sp ortow e . 22.09 K o c  cert  re ­
k lam ow y. 22.15 M uzyka (p łyty ). 22.2S 
M uzyka taneczna.

IGNACY DYGaS 
W  dzisie jszym  k o n cerc ie  w ieczór*  

nym  o g od z . 20.0U, w eźm ie u dzia ł, ja* 
k o  Solista znakom ity  api -w ak p o lsk i 
Ignacy  D ygas, k tóry  w y k on a  d w u  arje 
z o p e r  \ v ag n «r !., i m ian ow icie  z ,7a t 
hau sera" i „ W ilk r y - j" .  R esztę  p ro ­
gramu w y p ełn i orkiestra P o lsk ieg o  
R adja  p o d  d yrek cją  J . O l m iń sk ie g o  
utw oram i W eDeru, R ubinsteina ■ M as- 
s e n e fa .

9.00 S ygnał c za sr  i p ieśń  „K ie d y  
ranne w stają z o rz e " . 9.03 M uzyka.
9.07 G im n a sty k a  9.22 P łyty . 10.05 Tr 
N abożeństw a z  Poznania . 12.05 P rze­
gląd ten -almy. 12.15 P oranek  m u zy cz ­
ny z F ilhar„.on,ji W a łcz a  w  ikiej. 14,00 
M użvka lekka: 14.10 Tr. z W iln a „ Z i­
m ow e  m isirzpsćw o m łod z ieży  sz k o l­
n e j"  (F ragm enty żai-rodów ). 14.40 D. 
c. k on certu . 15.00 Zew  z iem i" —  fe l- 
ieten  w iejsk i. 15.15 Pii >enk] w  w.yk. 
Stefana W hapa, 15.35 W ią za n ka  m ar­
szow a. 15.45 Pcgadamika roln icza . 
16 C9 „R y w a le "  —  fragm ent z p o w ie ­
ści „O gnie w  P irytach ‘ 16.29 R ec ita l 
śp iew a czy  A . K ory tk o -C za p sk ie j 16,45 
,,Ż vciory s  Lisa-Ktyli" —  pogadanka. 
17.09 M uzyka d o  tańca. 17.50 O d czy t  
z cy k lu  K siążka i w iedea . 1600 T e ­
atr W yob ra źn i nada je s łu ch ow isk o  p. 
t. „D ziw n y  sen pąna Ł ukasza". 19X9

„W ESOU FALA FILMOWA"
W ik tor  B udzyński and Sor: m ają za ­

szczyt przfetłslawió 13 0W* m etrów  fil­
mu o film ie 1.300 m eloa y j z ra d jo fon i- 
zow an ych  d ź w ię k ó w  —  *.3C scen ek  t  
ekranu i o ekran ie  13 debiutów, f l -  

M uzyka lekka. 19.59 F e lje tcn  aktual- m ow ych  S zczep k a  i T odk a , A prikoaej 
ny. .2 9  00 Kcm cart w ieczorn y . 20 <5 | kranza i U ntenbaum a. W e so łą  falę 
Jak p r;;-u jem y  w  P o ls ce " . 21.00 „N a I film ow ą p, t  „ In o  k in o "  nadaje n r  
w eso łe j lw ow sk ie j la li" . 21.30 W ia - 1 g ło ó n k  lw ow sk a  d z iś  o  god r. * i Ófa
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TOWAR Wstrząsająca opowieść
o losatn dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kcbietani

STRESZCZENIE l
t*Tzez  ca łą  zim ę i w iosn ę o  tej sam ej godzin ie  p rze - j 

tn c d m e  u licy  K rucze) m ogli sp otk a ć  skrom nie ubraną 
W o d ą  d z ie w c z y r ę  o  ba rd zo  p ięknej p ow ierzch ow n ości, j 
B yta to Jula K roteck ą  19-letnia led yn aczka  b og a teg o  j  
ongiś obyw a te la  ziem skiego, zam ieszk a łego  ostatn io j  
w  W arszaw ie . D otkn ięty  ruiną m ajątkow ą, K roteck i I 
zm aił. Jula m usiała lekcjam i ra tow a ć  od  n ęd zy  siebie  ' 
i  ma U .

W  lec ie  lek c ji nie b y ło  i sytuacja  staw ała  się nie > 
d o  zi iiss enia. Jula p ostan ow iła  sk orzy s la ć  z o g ło s z e ­
nia w którem  poszu k iw an o  n a u czy cie lk i na w yjazd . I 
Z g łosiła  się i zosta ła  przy jęta  Z a p rop on ow a n o  jej bar- 
d z , doDre warunki, um ożliw ia jące  utrzym anie m atki 
O d jech a ła  p ocią g iem  paryskim  w ia z  z dam ą, która ją 
zaan gażow ała , p rzed staw ia jąc się ja k o  baron ow a Jarów

W  Paryżu o b ie  panie w sia d ły  d o  sam ochodu  i po  
dłttgiem  k o łow an iu  za jech a ły  gdzieś, jak się Juli zda ­
w a ło . d o  hotelu . B yła tak w y czerp an a  p od różą , że od - 
: izi zasnęła.

D op ie ro  nazajutrz zau w ażyła , że  jest w b a rd zo  w y- 
tw ęrn y n  p okoju . W yk ą p a ła  się w p rzy leg łe j łaz ien ce . 
P o k o jó w k a  p rzyn iosła  jej śn iadanie i w yszła . G d y  po

, śniadaniu Jula także ch cia ła  w y jść, ok a z a ło  się, że
d rzw i są zam knięte na klucz. W sze lk ie  naw oływ ania  
>. pukania Juli m inęły  bez  echa. Z a n iep ok o iło  ją to ba r­
d z o .

Ju la  m iota ła  *ię bezradn ie  p o  p ok o ju . Nikt nie
od pow ia da ł na <ej łom otan ie  Stw  erdziła , że okna są
gęsto  okratow ane i w je h o d za  na głuchy  ogródek , o g ro ­
d zon y  ślepym  m urem. B yła śm ier 'e ln ;e przerażona.

" J e d n o cz e śn ie  w innej c zęśc i pałacu  pew ien  pan 
ł  zam ożnym  w yg ląd zie  w y p y ty w a ł b a ron ow ą  J a rów  
o  wyniki jej dzia ła lności.

W tem  J a k ób  d ow ie d z ia ł się  te le fon iczn ie , że <est 
lelki a zam ów ien ie  na „N r. 1 " . P ob ieg ł w ięc  o b e jrz e ć  

Jnlę K roteck ą .
J a k ó b  w szed ł d o  p ok o ju , w  k tórym  zam kn ięto J u ­

lę  K ro te ck ą  R zu ciła  s .ę  ku niem u, d om a ga jąc  się w y ­
p u sz cz e n i. jei natychm iast.

■ W sze lk ie  p rośb y  ł b łagan ia  Ju li s p e łz ły  na ni­
eceni. J a k ób  w y szed ł i w ezw a ł d o  s ieb ie  sw eijc 
agenta Jura. O znalm ił. że p ow ierza  mu tre^tirę Juli. 
k tóra  łest p rzezn aczon a  dla m aharadży m d y isk iego  Z a­
le c a ! o g lęd n ość  i ła g od u ość , a środ k i o strze jsze  ty lk o  
w  oetą teozn ości.

Jur w y p e łn ił p p lecen ie  sze fa , ale z w y n :kiem  t le m - 
uym . Ju la ha m ow a ła  s ę. stosu ją c  taktykę c icb e g o  b ie r . 
a e g o  oporu.

G d y  już p rg eszed ł d o  b ru ta ln ego  ataku, Jula tak 
m u zadrapała  o c z y , że  ch w ilo w o  zan iew id zia ł K orzy ­
sta jąc z tego, Jula u ciek ła , aJe agenci Ja k ób a  p ob ieg li 
— nią w m ów ili tłu m ow i ulicznem u, że to  w arjatl a. 
.zam knęli ją p on ow n ie , a p o licjan ta , k tóry  lej t o w a r z y  

lżył 'd la  spisania p ro tok ó łu , w ciąg n ęli w  zasadzkę. 
W p a d ł d o  loch u  p od z iem n eg o .

P od  g roźb ą  śm ierci p o lic jan t zg od z ił się b y ć  na usłu­
gach ban d y  i u p rzed za ć  o  g rożącem  n ieb ezp ieczeń stw ie . 
S w ifż o  w łaśn ie zaw iad om ił, że  p o lic ja  w arszaw ska na- 

'J ę s ła ła  w ia d o m o ść  o  w yw iezien iu  d o P aryża oew n ej 
w arszaw ianki p rzez  b a ron ow ą  J a rów . P on iew aż b a ro ­

now a w łaśn ie  w y je ch a ła  d o  W arsza w y, J a k ób  kazał 
je j telęgi a ficzm e natychm iast z a w ró c ić  z drogi.

T y m cza sem  w W arsza w ie  n a rzeczon y  Juli ■ -  J ó -  
» k  Zad -ow ski, z a n iep ok o jon y , p rzy b y ł d o  P aryż  ua 
p oszu k iw a n ie  Juli. H andlarzom  żyw ym  tow arem  n d s* '

■ s i t  g o  p od stęp n ie  w c ią g "ą ć  d o  sw ej cen tra li i zaor**- 
w ad z iłi g o  d o  p ok o ju , w k tórym  w ięzili Julę, zosta w ia ­
ją c  o b o je  sam na sam.

O d d a n o  ją  d c  ,salonu tow a rzy sk .eg u '' pani Liii. 
T am  odrazu  zetkn ęła  się z A rtu rem  M agon, k tóry  n a ­
tychm iast spostrzegł, że  to  jest zu p ełn ie  k toś inny, niż się 
m ożna b y ło  sp od z iew a ć. Fi-osił, aby  mu w yzn ała  sw oją  
ta jem n icę . Ona w szakże ba ła  się to u czyn ić , aby  n ie na- 
• „ l i c  J óz ik a . G d y  tam ten na lega ł, p op ros iła  o  c z a t  d o  

• namysłu.
W re sz c ie  z d ecy d ow a ła  się na p ow ied z en ie  ca łe j p m w - 

d y  A r tu ró w ’ p od  w arunkiem , aby  jeg o  akcja  nie za sz k o ­
d ziła  J óz ik ow i. A rtu r p od  tym  sam ym  w arunkiem  o p o ­
w ied z ia ł to  z a stęp cy  p re fek ta  p o lic ji, nadkom isarzow : 
G en ticn ow i. k tóry  przysćąp ił natychm iast d o  pracy .

Jed n a k  J a k ó b  w lot d ow ie d z ia ł się  o  w szyslk iem . 
Z a bra ł Jn lę  od  L iii i u lok ow a ł ją  gdziein d zie j a Józik a  
za g a zow a n eg o  w y w ió z ł na pola za Paryżem . Z n aleźli go 
tom  p ań stw o D arły  i sam och od em  zaw iezii d o  s ie b ;e

P o  rozm ow ie  z nim  d oszli w szakże d o w n iosku , że 
est u m ysłow o ch ory  i za te le fou ow a l: d o  fu n kcjon ał u -
sz6w  dom n ob łą k a n y ch , k tórzy  zabra li go , p iz y r iu so w o  
do szpitala .

J u li u d a ło  się d ać zn ać  A rtn row i, że  ią p orw a n o  od  
L i i i  A rtu r zaw iad om ił o  ca łe j spraw ie  sw eg o  o jca -m m i- 
ê ra, k tóry  p osta n ow ił w sz czą ć  en erg iczn ą  ak cję .

U d a ł się w ię c  d o  L iii ale ty lk o  p o to , ab y  ją  u p rze ­
d z ić , c o  jej g rozi. P rzy sp o so b n o śc i „za s ied z ia ł s ię “  t ar­
ii salon iku  ja poń sk im  ze  sw ą u lubienicą, K larcią . Nie 
ś le d z ą c  o  tera, A rtur p rz y b y ł tam z pre fek tem  p olic ji 
w  ce lu  d ok on an ia  rew izji. Liii p ob ieg ła  do  m inistra, aby

u p rzzd z ic  o  grożącem  n ieb ezp ieczeń stw ie .
M inister s c h o w a ł się p o d  tapczan  i tam  zem dlał. 

A riu r u jrzał o jca , ale u ic  n ikom u o  tern nie m ó-
o * .  N a za )jtrz  J a k ó b  w ezw a ł g > na sp otk a n ie  i zażądał 
JO0000 d o la rów  za d osta rczen ie  mu Juli.

Gdy Jakób wrócił do domu, żona czekała już na 
ufego z wielką niecierpliwością.

Było to tem bardziej zrozumiałe, że przecież je* 
jgo obecne krok* były wykonaniem jej pomysłów.

Dawniej mniej lub nawet wcale nie interesowała 
się jego interesami.

Polegała całkowicie na jego sprycie i umiejętno­
ści brania się do rzeczy.

Ponieważ nigdy nie brakło jej pieniędzy, zajmo­
wała się więc tylko sobą, pozostawiając wszelkie 
trocki .zawodowe" mężowi.

Dla niej istniał tylko tryb życia zamożnej damy, 
której- czas upływa między krawcową i fryzjerem, 
Błodystką i kuśnierzem

Ze sprawą Juli zetknęła się przypadkowo już od 
samego początku, ponieważ zjawienie się Juli u Ją- 
kóba stało się wkrótce pasmem głośnych awantur, 
jak ucieczka, pobicie Jura i pokojówki, przybycie po 
licji i tak dalej aż do końca.

Gdy sprawa Juli wikłała się coraz bardziej i gro* 
ziła już poważnem niebezpieczeństwem, a w każdym 
razie ogromnemi stratami pieniężnemi, pani Jakó- 
bowa w dalszym ciągu interesowała się nią, i, jak już 
wiemy, podsunęła mężowi myśl odzyskania /aryzy 
kowanych sum drogą ściągnięcia okupu za Julę od 
jej płomiennego wielbiciela Artura — syna ministra 
Magona.

Dlategu właśnie pani Jakóbowa czekała z ol­
brzymią niecierpliwością na powrót męża, chciał? 
bowiem wiedzieć czem prędzej, jak powiodło mu się 
wykonaiiie jej planu, z którego była niemało uuama.

Wreszcie usł /srała dzwoue k dwukrotny, krótki 
a urywany, który b /ł  n.eomylnym znakiem powra­
cającego męża.

Płonęła żądzą najszybszego dowiedzenia się 
o wyniku jego zabiegów.

Otworzyła mu nerwowo drzv i i ile czekając, 
odrazu zapytała płomiennie:

— I co? I co? Masz pieniądze? Będziesz je 
miał?

Jakób powoli się rozebrał, poczem zrobił gest 
powątpienia i rzekł matowym głosem:

—  Nic ci jeszcze nie mogę powiedzieć..
— Jakto? Dlaczego?
■— Bo sam jeszcze nie wiem.
—  Nie rozumiem cię, doprawdy... Czyżbyś się 

nie spotkał z tym Arturem?
—  Owszem...
—  I co? Czyżby odmówił? To chyba niemoż­

liwe?
—  Nie.
—  W ięc? W takim razie przecież sprawa jest 

na dobrej drodze?
—  Nie przeczę, ale szczegó łów nie mogę c: jesz 

cze powiedzieć... '
—  Nie będziesz chyba robił z tej sprawy tajem­

nicy? To pr2ecież wszystko mój pomysł i ja mam 
największe prawo wiedzieć, co jak.

—  Nie zamierzam też bynajmniej niczego pized 
tobą ukrywać, gdy tylko sam będę wiedział, a na­
stąpi to już jutro.

—  Dlaczego, dop^ro jutro? ’ ’ .
—  Bc ten frajer poprosił o czas do namysłu
— Pewno suma wydała mu sie za duża. Trzeba 

było z miejsca trochę ustąpić, nawet duzo, aby tylko 
ińteres odrazu załatwić. Wszystko, coby się. udało 
uzyskać, byłoby warte, żeby tylko sprawa się na­
reszcie zakończyła. A  tak, kto wie? Może on się je­
szcze rozmyśli?

—  Nie przypuszczam... '
—  Więc co? Nie miał tylko pewno przy sobie 

pieniędzy i musiał Się o nie jeszcze starać do jutra?
— Właściwie o wysokości sumy wcale nie było 

mowy.
— Jakto? Zgodził się na całe sto tysięcy?
— Bynajmniej nie ta suma go strapiła, Była tu 

zupełnie inna rzecz...
— Ciakawa jestem, co tu jeszcze mogłn być ta­

kiego...
—  Miał wątpliwości, czy nam może ufać, że gdy 

da pieniądze, rzeczywiście Jula będzie mu do­
starczona.

—  A  co ty ua to?
—  Powiedziałem, że jeżeli ja ufam jego słowu 

honoru, które od niego zażądałem na samym po­
czątku rozmowy i które mi dał, przyrzeka.ąc dy 
skrecję, więc powinien ufać również mojej obietnicy 
i zobowiązaniu dostarczenia Juli.

—  Bardzo słusznie. I co on na to?
—  Powiedział, że musi się namyśleć i da nam 

odpowiedź jutro o tej samej porze.
— I jak ci się zdaje? Jak ta odpowiedź wy­

padnie?
—  Jestem prawie przekonany, że korzystnie dla 

nas. Już widzę, że on je j nie wypuści z rąk i bgdżic 
się kurczowo trzymał tej nici, która go me zapro­
wadzić do kłębka. Niech się namyśla. Jest w niej,

j jak widać bardzo zakochany, wobec czego należy 
przypuszczać, że zapłaci sumę, o którą nam chodzi,

— A jak się targował, ile myślisz, że mu można 
opuścić?

Jakób nie zdążył jeszcze odpowiedzieć na jej 
pytanie, gdy doniesiono mu, że nadszedł do niego 
list t. zw, niebieski. Tego koloru są bowiem listy, 
przesyłane w Paryżu pocztą pneumatyczną i docho­
dzące do adresata tak samo szybko, jak depesza.

List ten pochodził od pana Johna Atkinsona, 
owego sławetnego londyńskiego maguala handlu ży­
wym towarem, który niedawno ogląca* Julę tak 
szczegółowo ale potem jednak zbył Jakóba propo­
zycją zupełnie drobnej i nieznacznej Sumy wzamian 
za odstąpienie mu Juli.

List ten brzmiał:

„Kochany Panie Jakóbie,
byłbym Panu bardzo wdzięczny, gdyby l*ar ze­
chciał łaskawie pofatygować się do hotelu Ritz 
jeszcze dzisiejszego wieczoru o godz. 7 m. 30. 
Chciałbym z Panem jeszcze trochę .pogawędzić na 
temat interesującej nas obu sprawy Porozmawia­
my o tem w moim pokoju, a polem może zechce 
Pan mnie łaskawie zaszczycić spożyciem obiadu 
ze mną na miejscu lub na mieście.

W oczekiwaniu Pańskiej łaskawej wizyt*, 
której przypuszczam, że mi Pan nie odmówi, łą­
czę wyraz} najgłębszego szacunku

John Atkinson.
Hotel Ritz, pokój Nr. 349” .

Po przeczytaniu tego listu, Jakób zerwał się 
radośnie z krzesła i zawołał:

—  Mam go...! Mam...! Nareszcie ...ł
— Co takiego? —  zapytała pani Jakóbowa^ 

zdumiona.
Przeczytał jej list Atkinsona, specjalnie pod­

kreślając pochlebny ton i styl, jak;m był napisan,.
Zawołał:
— Widzisz, jakim tonem on do mnie teraz pi­

sze? On, który do ludzi zawsze mówi zgóry, jak do 
swojej służby... Przecież i ze mną, r jzmawiał do­
tychczas tak, że mnie aż złość brała. Ja przecież też 
jestem nie byle kto, poważny kupiec, mający sto­
sunki handlowe z całym światem i włesnych agen­
tów prawie w każdei dziurze Czem on mi może za­
imponować, jeżeli nie tem, że jest wielkim miłjc 
nerem, a ja jeszcze na dorobku? Pomimo to rozma-

| w*ał ze mną zgóry. No, ale teraz ja mu za to w-zysi - 
ko odpłacę. On myślał, że on ze mnie zrobi warjfc- 

| ta, ze mnie!... Teraz się dopiero przekona, że tal 
; nie jest. Teraz ja dopiero pokażę pazury Bo rozu- 
j miesz, jeśli on tak do mnie piszę i zaprasza mnie 
i iia obiad, to znaczy, że interes będzie jeszcze dz>- 
: siaj załatwiony. Daje mi wyraźnie dci zrozum>er:a.

że obiad będzie oblaniem interesu A jeżeli on ju4 
; tak pisze i tak nalega, to już wiadome, że tak, jak 
; >a ci odrazu mówiłem, da każda sumę, jaką ja od 

niego zażądam. Teraz już nie może być co do tego 
j najmniejszych wątpliwości.

Zapalając się Jakób mówił dalej:
—  Atkinson był przekonany, że ja ją oddam 

za byle co i dlatego zaproponował mi taks bezczel- 
r i sumę. Na wszelki wypadek. Nic nie ryzykował. 
Wiedział, że w razie czego, można będzie się ze mną 
targować, będzie mi powoli dodawał po parę tysię­
cy i wkońcu jednak dostanie bardzo tanio. Powie­
dział mi przecież, żebvm się namyślił, że może coś 
doda, gdy po namyśle powiem jakąś przystępna 
cenę.

— Miałeś być u niego wczoraj jeszcze?
— Tak, powiedział mi przecież wyraźnie: jeżeli 

pan chce, niech pan jeszcze raz dziś przyidzie, to 
może jakoś się porozumiemy.

—  A  ponieważ nie poszedłeś, więc pewno się 
przestraszył?

—  Nawet na pewno.
—  Rozumiem teraz.
— A widzisz. On myśli, że jeżeli ja już do nie­

go nm przyszedłem. Więc widocznie mam coś inne­
go na oku. I nie omylił się, bo mam przecież teraz 
tę sprawę z tym synem ministra.

—  Dzięki mnie — wtrąciła Dani Jakobowa i do­
dała — teraz dopiero powinieneś sobie zdać spra­
wę, jaki to byi dobry pomysł z mojej strony. Jeżeli 
nawet nie wyjdzie nic z tyn. chłopcem, pomysł nie 
straci na wartości. Tamten już będzie niepotrzebny, 
bo dzięki niemu nabrełeś pewności siebie, nie wró­
ciłeś do Atkinsona i nie oddałeś mu Juli za bezcea.

— Tak, to ci muszę przyznać.
— Przypuszczam, że gdy teraz Atkinson tak 

wobec ciebie zmiękł, to ty wobec niego, tem bar­
dziej stwardniejesz.

— O, nie potrzebujesz mi mówić. Jeżeli wi­
dzę, że z tamtej strony już chwyciło, to ja będę te­
raz twardy, jak kamień jak głaz. jak skała.. Te­
raz on mi dopiero zapłaci... Skórę z niego zedrę... 
On myślał, że mnie wyprowadzi w pole swoim ma­
newrem. Ale ja jestem zbyt szczwany lis, zeby się 
na to złapać Kto pod kim dołki kopie, sam w nic 
wpada. No, ale już czas szykować się do wizyty 
u pana Atkinsona. Daj mi moje eleganckie ubranie.

Dalszy ciąg jutro
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POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Fo wieść-reportaż z tajruKów potworne! afery w świecie arystoKracii

STRESZCZENIE
Sprytny aferzysta Mo nt emo rl  postanowi )  wy zy skać  e- 

dv \z eJzinę nie d o l k m ę . ą  przez kryzys,  mitośr L p o m o ­
cą s agenia u o d z i weg o  Mzłana Noae .s .ueg o  uwikłał  
w swt  s et i  dwie K o b . e . y —matkę i c órkę  Meię  i Ltlę Kunic 
Lamock e

N odersk i u w iód ł ob ie  i w reszcie  w ym usił na m atce bv 
g o d z i ła  s.ę na iego m ałżeń stw o z Lilą N ieszczęśliw a kob a- 
ta znaidu ąca się w szpon ach  aferzysty który w yłudził od 
nie grube sumy a t>rzv:em rozk jcn a n a  w n:m uległa

B ędąc nąrzeczon ym  Liii N odersk . za leca ł się  led nocze 
in ie  lo sk om ne ek sp ed ien : k ze sklepu  z kon lekcią  m ęską 
na M ars a lk ow sk ie i. Teci z izrsk ie i D ziew czyna zrob iła  na 
Him w ałkie w rażenie i p osta n ow ił uczynię la swą kochanką 
Po d uż ch zab egach uflałi m » się obu dzić  w sercu  d z ie w c z y ­

ny u c -u c  e z e iw a c  naw ęl z ie> usl poca łu n ek
Ślubu sw ego z L Iz, Kurne L am ocką nie m ógł ukryć przed 

fe c ią  ale wv :łum aczvł 10 tern że iesl zm uszony się ożen  c 
gdyż tra czzi d ziew czyn a  targnie się na sw e życie

W  tym sa m .m  czasie N odersk i na p o le cen ie  M ontem orla  
zaprosił d o  sw eg o  d a w e g c  ks w alersk iego m ieszkania daw ne 
go agenta Biura M la s c i . W ym irsk  ego  który  d y rek torow i gro 
ził szantażem  Ów W ym irski zadrasnął sie zatrutym  sz ty le ­
tem im a I a c ia ło  ego  N odersk i spal ł chem icznie Św ad- 
kiem tego bvla p rzy p a d k ow o  pani M ela K u nic-L am ocka , co 
s p o w o d o w a ło  w mei wstrząs n e iw ow y , gran iczący  z p om ie ­
szaniem  zm ysłów

Nikt m e m iał p rd e irzeń  źe N odersk i m oże b y ć  zam ie- 
sz n -y  w « -r a w e  ' z t - 'c z e g o  z r ik r ie c ia  W vm rskie<>o z w y ­
jątkiem  Zygm unta P rzybcsza  b y łeg o  n a rzeczon ego  L ik  Nifc 
tnug c d ow .ese  iego winy w yzw ał N odersk  ego  na p o ied y - 
nea. w k tciy m  c iężk o  p strzelił sw eg o  ryw ala

Ptzed  po-edyn kiem  T odersk i sk łon ił m atkę T eci bv w 
razie iego su u eici p rzy ic 'a  pew na sum ę p e :n ędzv  i wyiecha- 
la U  • -  f  w wi*U « * v O * y  Pani Zierska d ow  edz  awszy s ę
0 c  ężk -i ran ’ e N od ersk :--go skłam ała przed có rk ą  że z o 
s 'a l  on zabity w po ndynku. pragnęła bow iem  przerw ać n ć  
ffliłoJci- którą u w a is ła  za n ieb ezp .eczn ą  i grzeszną. W yie - 
chały «-'-<• rb  e n 'e  w ć y t -  v -- -v  ad -esu

M o-i'em ort zm ir il N odersk  ego d o  nw iedzen a m 'od e j 
m l i o ó -  ki A m e iy k a r k , M ary Young córki mi jonera dziwa 
ka, n e znoszącego Eu: o p c .cz y k ów . Z n ą N odem k w yjech ał 
do  Z rk cp n n eg o , gdzie p rzy p a d k ow o  spotka ł T ec ę i P rzybo-
Sza. * t ? r 'ią e e 'to się o je j rękę-

'O d  P rzybo za T ecia  dow iedz  ała się, jak  ego to cz łow  e-
ka p k ^ e h -ła . T o leż. k edy No-de sk p rzyby ł d o  niei w od-
w t ć z :ny. chcąc nnwlrz ć  n c porozum ień  a ze swą ukochaną 
w skaz-ia  mu drzw i. Z rozp a czon y  postanow ił przedew szystkiem  
0 -u ,ąć ze swei d-c>g: M on tem oila , zm uszającego go groźbam i 
do n -w r ch  ła id cctw .

Na w y c  eczce  w po’ liżti M r k  ego Oka znalazł s 'ę  sam 
ns srm  z Mu ■'em-' 'c -n n a d  brzegiem  p r-ep a ści. w którą go 

s*rłe ił. poczem  u ciek ł sa m oc ’ oJem  d< Z a k opa n ego  M onte- 
m or ‘ a v ,v d o b y 'o  z p rz -p  śi-i t w ,nl<o a ie Kn a -er-tow a .
no. N cdęrsk i, k ied y  go  p row a d zon o  d o sęd zieg o  ś led czeg o , 
u c ie k ł-t .n ta b a jł n ą  w Za'-:omanem, by ic&zcze raz u jrzeć T ecię  
W  tym  ce lu  zakradł się d o  jej pokoju  i k iedy  T ecia  p rz eb ie ­
rała się  d o  ob iadu , rzucił się na nią. P rzerażona d -iew c-ryną 
u leg łaby  jego p rz e m o -y , gdvhy nie to, że N odersk i b y ł ch ory
1 napól p rzytom ny S ‘ r a :i l  p rzytom n ość zapadłszy  na zapa­
len ie m ózgu. Znalazł się  w szpitalu , gdzie  op iek ow a ł się nim 
M on te-oort i M ary Young.

T ecia  Z>erska w yjec*’ - '*  lv m c ’ asem z m atka i panam i 
P rzybosram i do W arszaw y. W  W a rsza w ie  z p o lecen ia  M onte 
m or 'a . T ecią  .zajął s ię - Cabułski, k .ó ry  p odstęp n ie  w c ią g -ą ł 
ją d o  jakieCoś dem u za m iastem . P o p o w ro c ie  d-o W arszaw y 
N c-d -isk i d ow  i z V a l  się o z r ik -ie c it i T eci i r -w z ią ł  r-o-dejrze- 
nie, że zawŁmrł tu M onte.m ort: P ob ieg ł w ięc d o  niego.

r  ODSTĘPNA POMOC.
Noderski długo dzwonił do drzwi, zanim usły­

szał kroki służącego,
— C hcę natychmiast m ówić z panem de M onte­

mort — zaw ołał poryw czo Noderski do służącego.
— Pan jest w tej chwili zajęty, panie hrabio.
— Mam pilną sprawę! — Noderski przesunął 

się k o ło  służącego, zmierzając do znanego sobie ga­
binetu, choć służący grzecznie stawał mu na drodze.

— Pan hrabia zechce łaskawie zaczekać... Za­
raz zamelduję!..

—  A, jak się miewasz!... Coś nie łaskaw jesteś 
teraz dla swoich starych przyjaciół!... Chodź, chodź! 
Lo cię sprowadza?... Widzę, że jesteś jakby wzou- 
rzony.

— Chciałbym pomówić z tobą spokojnie.
Przeszli do gabinetu, kióry Monlemort staran­

nie zamknął za sobą.
— Co się stało?

— Zda.e się, że policja coś wywęszyła. Czy 
wiesz, że fotograf e są w ich rękach?

— Hm! To pewnie jedna tylko fotografja, któ­
ra mi kiedyś zniknęła No, ale to nic tak straszne­
go. Nie masz się czem pize mować!.. Czy jeszcze coś 
więcej? Skąd przytem wiesz, że oni mają tę foto­
graf, ę?

—  Powiedział mi to jeden wywiadowca, czy 
urzędnik po.icyjny... Słusznie mówisz: to nie jest
rzecz ważna Może teraz zechcesz mi powiedzieć 
coś ważniejszego: co się dzie,e z Tecią Zierską?

— Jaką Zierską?
— Nie udawaj! Masz mi natychmiast powie­

dzieć, gdzie ją kazałeś ukryć?!
— Czyś ty oszalał? — udał doskonale zdumie­

nie Montemorl. — Nie znam żadnej Zierskiej! Czy 
czasem nie masz na myśli tej dziewczyny, w której 
się durzysz?.. Alp skąd ja mogę wiedzieć, co...

;— Łżesz!. Domyślam się żeś ty właśnie kazał 
ją porwać i ukryć!... Albo sam to zrobiłeś!...

— Uspokój-ża się i zastanów!. Cóż mnie może 
obchodzić jakaś taro biedna dziewczynina?... Pocóż i 
miałbym ją porywać? |

Noderski wpatrzył się w Montemorta. Oczy ie­
go nabiegły krwią, usta były zaciśnięte. Montemort 
anu zu , ze za c f.w  lę i..i . s ą na n .cg o . M im c w o li 
jego ręka, poruszając niespokojnie palcami, zabłą­
dziła w okolice dzwonka, leżącego na biurku.

—; Nie obawiaj się! — odezwał się Noderski.— 
Policja zrobi sama z nami porządek. Zasługu,emy na 
.o. ua na c e_- s  rek. v n e  noc.fi osę uy.a tyi- 
ko jedna taka chwilą, kiedy omal nie sprzątnęłetn 
cię ze swej drogi. Zupełnie niepotrzebnie. Ale teraz 
ja ciebie proszę . Słyszysz, proszę cię: oddaj mi ie 
dziewczynę. Nie będę do ciebie żywi! żadnej urazy, 
żadnej nienawiści Oddai mi ją tylko!... Cokolwiek 
się i  nią stało! Błagam cię!...

—  Ależ, Stefanie!,..
—  Kłamiesz!... Widzę po tobie, ie  kłamiesz.... 

Nie zaprzeczaj Nie! będę się mścił) Przysięgam ci. 
Chcę ją tylko odzyskać, nic więcej! Usunę ci się 
z oczu Nie będę nigdy stawał na twojej drodze Nie 
pisnę ani słówka o twoich łajdactwach, do których 
zmuszasz ludzi, jak zmuszałeś mnie...

. — Dz:eciniada!.. Skądże ia mogę wiedzieć, co 
się dzieje z tą dziewczyną? — zawołał Monlemort, 
którego uspokoił i ośmielił błagalny ton Noder- 
skiego.

—  Tv  wiesz na pew no1..
—■ Nie wiem o niczem Wiesz sam. źe nigdy nie 

za’mowałem się porywaniem dziewcząt To dla mnis­
za głupie Nie jestem handlarzem żywym towarem 
Cóż jabym robił z taką dziewczyną? Na co mi ona?

— Chciałeś ją usunąć ode mnie, licząc na to, te 
pozostar^ o-zv io j.e  i ir.jctę raaal iotvi łaidcctwa.

— Oho! Co za myśli przebiegłe!.. Nic podobne­
go nie przyszło mi do głowy. Nie liczyłem więcej

na ciebie. Dałem ci, masz to już na swojem własnem 
koncie, sto tysięcy doiarów i mieliśmy się pożegnać. 
T c  wszystko Miałem ci. tylko pow iedzieć, że jeśli 
kiedyko.w iek zabraknie ci pieniędzy, to wtedy 
chętnie podsunę ci myśl zarobienia większej sumy.

w O o c  j . a c j a . 'iUvćutł.i
cię, jako swego współpracownika, choć właściwie 
nie zasługiwałeś na to. Miałem z tobą dużo kłopotu. 
Przyznaję jednak bezstionnie, że ptzei. nmogo 
zarobiłem tyle, ile z twoją pomocą To wszystko. 
Ale ja miałbym się mieszać do jakiegoś porywania 
dziewczyny, najzupełniej mi obojętnej, z prostej sfa*
Łjr, a* -lii i . ŁiC ł-Sifci. giUCtO HiyilSzi..,

Noderski siedział nieruchomo. Słuchał. Wierzył 
i nie vv.e'zyi s cvv î:i l-.oij.uinu ,a.

Montemort podszedł do niego i poklepał go lek­
ko po ramieniu.

— Jeśli chcesz, sam ci dopomogę dc wykrycia, 
gdzie się ta dziewczyna znajduje. Mam przecież 
swoich ludzi, którym mogę polecić odszukanie iej.

Oni wiedzą wszystko, obracając się w najroz­
maitszych sferach. Znają i handlarzy żywym towa­
rem Gdyby wpadła w ich ręce, dowiem się i o tem. 
Bądź tylko trochę cierpliwy W sąsiednim pokoiU 
mam nawet jednego z moich agentów... Nie znasz 
go zresztą, bo to człowiek me z naszej sfery.. Ten 
może mi wiele dopumóc. Zaraz się z nim rozmówię.

— Zrób to teraz
— A przepraszam!... Nie jesteś już moim współ­

pracownikiem Nie mogę więc ujawniać przed tobą 
swoich ludzi Nie mam pewności, czy nie będziesz 
paraliżował ich działalności, której nie myślę jeszcza 
porzucić...

— Ach tak!.. Dobrze!... Bądź pewny, ie  nie 
wydam cię; o ile sam me wpadniesz w ręce sprawie­
dliwości Proszę cię, byś jednak dotrzyma! słowo. 
Dopomóż mi!

—■ Masz na to moją rękę! — Montemort z na­
maszczeniem i powagą wyciągnął dłoń do Noder- 
skiego.

Noderski wyszedł.
— Nie, Montemort nie wie o niczem! — utwier­

dzał się w przekonaniu, a jednak dręczyły go ia- 
kieś wątpliwości, klóre pozostały w iego myślach.

Montęmort zaraz po wyjściu Noderskiego przy­
wołał do gabinetu Cabulskiego, którego ukrył 
w przyiegłyir. pokoju

— Słyszał pan naszą rozmowę? zagadnął 
Montemort.

— Ano., drzwi nie były domknięte, że lak po­
wiem — odparł skromnie Cabulski.

— Umyślnie to zrobiłem!. Więc, co właściwie 
dzieje się w tej chwili z tą dziewczynt,? Zaczął fńi 
pan właśnie mówić!

— Ano. dziś się do niej wybieram, Umyślnie 
nie chodziłem przez parę dni. bo mnie brała na nią 
coraz większa chętka, ale felczer, który ją leczy, 
mówiłem już panu dyrektorowi, powiedział, że przez 
parę dni trzeba dać jej jeszcze spokój, żeby się już 
całkiem gładko zarosło to żebro. Dziś będę u niej.

— 1 cóż z tego?..
— Ano myśię, żeby została narazir moją ko­

chanką.
— I to wszystko?...
— Co pan dyrektor rozkaże, że tak powiem? — 

pochylił układnie głowę Cabulski.
Dalszy ciąg nastąpi

B s n z y n a  i e te r ...
Z różnych w yczynów  techni­

ki, które spiaw ily, że św.at się 
skurczył l o  jakiejś cząsteczki 
sićbie samego z przed stu lal 
•■adjó jest n .e.ylko jeaynym cu- 
dem nieprzew.dzianym przez 
g łu s z a  Verne'a, lecz najzlo- 

iwszym ze wszysik.ch figlów, 
jakie cziow  ek splatał czasowi
1 Przestrzeni.

Bardzo szanownym jest aero 
plan, ze swoim: iluś lam setka­
mi Uuometrów w godzinie i z o 
wym słynnym lunchem w War 
szaw z na który miało się wy 
je fćża ć z Paryża po  w cale póź 

p:ei wszem śn:adaniu (i mo
Ze V -Z. ,  : rr.—, , e  I f t g jjy g  w v e -

chociaż teraz nie m ożra). 
Ą ' e a-k mże b e iW e m  dz.ecię 
cYrti jest ta ca ła lała!ąca ćp.s' - c 

a w  stosunku do przygody, 
1a jj? m w 1:śc:e ze Su-
Ir~ mTód-? ^'/tdcmata
* ló -a zasadzała na tem,
w j^ j r ^ a j - . - :  no d"odze do 
1 i " ’v  jak eś dtdck e o-

av- ki Chin, natknął się gdzieś

niedaleko Tybetu na misiona- 
zy polskich, a ci potraktowali 

go najświeższemi, pros.o z g.os 
,iika wiadomościami o tem, co  
uzis.aj w ieczorem  słychać w 

oisce. Mój przyjaciel dow ie­
dział się, że fundusz drogowy 
odrodzi szosy polskie niczem 
curacja W oronow a, został po 
nformowany o  najnowszych 
rchwałach Związku Pila tekstów 
Polskich —  i byl b łęboko wzru 
szony.

Ja sam tego lata schwytałem 
zię lekko za 'g łow ę gdy wraca- 
ąc z Truskawca od Naftusi zó 

baczyłem  k oło  dancingu mvch 
:ostrzeńców którzy p-zyiecha-

autem jKitańczyć sobie tro- 
'he i ośw a d cz /l ’ rni je  na kn- 
acię, na wczesna w :e ’ska kolą- 

v /rre - n/- T-"w’ 'r  e dn - e 
b:e", —  to zra^zy do -najątku 
’  którego za m o:oh c a s ó w  w  
b -erało sie końmi do Truskaw 
-a na;mn:ei na dwa dni. bo 'P 
"bało sie z dwoma po^pasam' 
jednym długim i drugim , dość

długim, jako że trzeba było  po
konać zgórą czterdzieści pari, 
kilometrów...

A le naprawdę uświadomi­
łem sobie różne przemiany 
wówczas, gdy dostawszy się ta 
kim samym jak oni samocho­
dem na taką samą wieś podkar 
packą pojechałem sobie w kil­
ka sekund do Verony. aoy ucze 
sttiiczyć w przedstawieniu „A i 
dy" na starorzymskiej arenie 
słyszeć jak tłum warjuje za 
Launm - Volpin. który śpiewa 
Padanesa i smakować wspania 
ła orkiestrę maiąc jeszcze w 
ustach smak takich klusek z 
setem, o jakich w koronie ni­
komu się nie śniło Dla ludzi 
k tó 'zv  maia dość odwagi, o- 

raz dość pi<?o:edzv. abv oodró- 
7" vbć  aeron^n^m św:at sku-

k;«i r i ’ ki rożrei A l p  d ' p  ‘ wz-t*
I .»» e-.»T.TTn rad1̂ ^̂
« .;. , ,, - : l ,„  Jłr ^>l.:0 f-,łp —
■z^mska wtaś-iw ‘p nir, ,̂ardz''
■ i.-1n:o:o," w ęwvm dawn’0's7vrn
'-■szłałz-łp ; wym^a-ach PcHłp- 
•znip tru-too zanrz^-zyć fakto­

wi, że człowieka z Ameryki sły

S2ymy tak, jakby siedział w 
diugim pokoju W ięc gdy ro­
zum powiada nam, że mamy do 
niego tyle, a tyle tysięcy kilo­
metrów, to, naprawdę, tem go 
rzej dla rozumu, a tem lepiej 
dla wyobraźni.

To też zdaje mi się że naj- 
g ’ ęhszym i najtrwalszym i chy­
ba najdonioślejszym  wpływem 
radja na świat będzie to, iż 
przyszłe pokolenia będą miały 
szczgólnie wyostrzoną wyobraź 
nię. Słuchacze reportażów, o- 
Ftr, słuchowisk, dramatów 
przemówień politycznych sa 
” od niesłychanie wysokiem ciś- 
,i:en!em wyobraźni, k*óra dora 
bi? im do rzeczy słyszanych 
wszystko co  trzeba widzieć

Znam młoda n«nbę która słn
U,''ia c  O gn:s tv o h  D -zern ów ip - ’  
t ’ Mera w yobraziła <Jo .o b ip  

1 no-vwaiaCB b'^-d» 'ąoBtJo'
*'łpk:ttlo - cłslz>ŵ zz-li z.z-T-.rli 

1 * A-o Jglf lz,l -i ńck I-,
1 lintfi. o wzoo^oip Sierffr’ pda 
' ramionach boksera wagi pió' 

kr wej.
Jest to tak. czy nie —  w każ­

dym razie radjo jest jak stwo­

rzone do budzenia wyobraźnu 
Mówiłem i ludźmi Którzy asy­
stowali przy owych słynnych 
przez swą znakomitą reżyserję 
„spontanicznych manifesta­
cjach" w berlińskim Sportpa- 
lasie, urządzanych z udziałem 
i na benefis Hitlera, Goerirga 
o raz Goebbelsa Opowiadali mi 
• o co widzieli — i zawszę mia­
łem wrażerie. iż ja, siedząc 
nrzy głośniku, widziałem wszy* 
-!ko o wiele wspanialej, hucz­
niej i w większym wymiarze, 
fupoł maszerujących oddzia­

łów. okrzyki, które waliły się 
lawinami w olbrzymiem cre­
scendo gdy „Fu^ner” p o d ie i-  
dżał do gmachu, wrzaski
U pił!”  i ..Siorf!", okrzvki 

, Deutscbland Ueber A H es!"— .
'•’«zwt‘ lrn lo iest ra d ’ ofo->:p2r)e 
H< ipkicbś fenomenalnych wy- 
—'P-ÓW

W  ytrpnoy/aojp wynk-a ł ni
o ZP7 w '’daip m> c:g o-zg
łc pewnikiem p onrr>stu dlate- 

żp <Jdv cia<r1 o bedzipmy nra 
p.oymlf łvm dnebowytn mmś- 
riem, to musi uro<(5 i sfVr- J.
nieć. Witold Noskowski, i
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R O N I K A  K R A K O W A

Dalsze szczegóły dramalo z ul. Kopernika
Jak już wczoraj donieśliśmy ul. 
Kopernika w Krakowie, była wi­
downią krwawego dramatu, któ- 
rego ofiarą padła studentka Tar­
gowska oraz akademik jost.

W toku dochodzeń ustalono, 
że tłem sprawy jest zawiedziona 
miłość Josta do Targowskiej.

Młodzi poznali się przed oko­
ło dwoma laty, w Toruniu, skąd 
oboje pochodzili. Znały się rów­
nież i bywały u siebie rodziny 
młodych, przez co związek był 
ściślejszy. Targowska początko­
wo darzyła Josta sympatją, lecz 
potem poczęły się wyłaniać rez- 
maite różnice, które stały się

przyczyną odsauięcia się Tar­
gowskiej od Josta.

Kiedy stosunek zaczął się 
psuć, Jost coraz bardziej i co ­
raz natarczywiej prosił Targow­
ską o jakieś zdeklarowane sta­
nowisko. Targowska nigdy nie 
chciała chłopcu powiedzieć „n ie" 
a Jost żył w ciągłej niepewności.

Wkońcu zaczął grozić. Gróźb 
tych Targowska się obawiała, 
bo prosiła zawsze koleżanki, by 
jej towarzyszyły i możliwie by­
ły zawsze obecne w czasie wizyt 
Josta.

Na ostateczną rozmowę przy­

jechał Jost w ub Czwartek ra­
no. Odwiedził Targowską w 
mieszkaniu i spędził u niej kilka 
godzin. Na drugi dzień mieli 
się zobaczyć. Kiedy się wieczo­
rem krytycznego dnia spotkali, 
niewiadomo.

W piątek wieczorem, kiedy 
rozmowa ostateczna rezultatu 
pozytywnego Jostowi nie dała, 
zrealizował peprostu swój sza­
leńczy plan.

Jak się dowiadujemy,, wczoraj 
nad ranem Jost zmarł nie od ­
zyskując ani na chwilę przytom­
ności.

Ujecie oszusta i  Wieliczki
Władysław Żelazny, pocho­

dzący z Wieliczki ma bogatą 
przeszłość kryminalną. Za kra­
dzieże i różne nadużycia zastał 
wydalony z wojska, mając rangę 
porucznika.

Grasował w Warszawie, po­
dając się w celach oszukańczych 
to za dziennikarza, to znów za 
adwokata pokazując się w skra­
dzionej todze itp. Podawał się 
równiaż za prokuratora i sę­
dziego śledczego.

Wczoraj, w godzinsch rannych 
Władysł. Żelazny udając intere­
santa. wszedł do biura firmy 
„L . Spiess i Syn" na pl. Teat­
ralnym.

Zakręcił się w szatni i nagle, 
ściągnąwszy futro jednego z u- 
rzędaików, prędko wyszedł na 
ulicę, gdy nagle przy zbiegu ul. 
Senatorskiej dogonił go woźny 
firmy i zatrzymał.

Żelaznego osadzono w aresczie

Hitler grozi
odebraniem sobie iycia

Donoszą z Berlina że : Nie­
spodziewane ściągnięcie w ub. 
czwartek do opery państwowej 
w Berlinie wszystkich przywód­
ców  partji narodowo-socjalis- 
tycznej z całej Rzeszy wywołało, 
szczególnie w sferach zagranicz­
nych, nieprzychylnych Hitlerowi 
całą masę pogłosek.

Jeden z dzienników praskich 
przynosi sensacyjną wiadomość 
jaka nadeszła z prywatnych źró ­
deł niemieckich, według której 
kanclerz Hitler oświadczyć miał 
na zebraniu wobec dostojników 
narodowo - socjalistycznych, iż, 
gdyby jeszcza raz miało dojść 
do buntu, podobnego do awan­
tury Roehma, wówczas on nie 
zawaha się, by kulą rewolwero­
wą położyć kres swemu życiu.

Hitler oświadczyć miał, iż 
Trzecia Rzesza nie wytrzymała­
by drugiego 30 czerwca, a on 
sam nie chciałby być świadkiem 
ruiny dzieła odrodzenia narodu 
nismieckiego, które tyle trudu 
kosztowało.

Siedlisko nierządu w barza
Policja wykryła na terenie 

Łodzi siedlisko nierządu, które 
mieściło aię w berze „pod  Bia­
łym Niedźwiedziem". Właściciel 
baru Stanisław Musiał angażo­
wał młode i urodziwe kelnerki, 
i zmuszał je do nierządu, ciąg­
nąc z tago procederu zyski dia 
siebie.i.Musiała aresztowano. Bar 
opieczętowano.

Wyrok w procesie o nadużycia skarbowe
W sądzie apelacyjnym w Kra­

kowie zapadł wczoraj wyrok w 
sprawie Franciszka Małka i to­
warzyszy. Wszyscy oskarżeni 
t. zn. Małek, Guata Oschno 
witzówna i Stan. Kolber zostali 
uniewinnieni.

Trybunał ogłosił sensacyjne

motywy wyroku a mianowicie 
że na podstawie zeznań świadka 
dra Niewiadomskiego i na pod­
stawia Zeznań świadka dra Ber- 
tolda Rappaporta, wyrobił so­
bie sąd taką opinję o Dworskim 
głównym świadku oskarżenia,

która nie zezwala na opieranie 
się na jego zeznaniach, jako na 
wiarygodnych.

Trybunałowi przew. so. dr. 
Jek, bronili mgr. Gutfreund, dr. 
Warenhaupt, i dr. Józef W oź­
niakowski.

Proces fabryki makaronu
Sąd okr. karny w Krakowie 

rozpatrywał wczoraj sprawę 41- 
letniego kupca Chaskla Tiedora 
zam. przy ul. Józefa 26 kierow­
nika fabryki makaronu „Mazoli4'.

Tło sprawy przedstawia się 
następująco : Firma „M azoli"
fabrykowała od roku 1934 pro­

szek do pieczenia pieczywa i u- 
żywała identycznie tych sa­
mych torebek co firma „Oetke- 
ra". Firma dr. Oatkera poniosła 
w ten sposób znaczne straty, 
gdyż kupcy sprzedawali towar 
firmy „M azoli" za towar „O et-

kera".
Celem przedłożenia wyciągu 

rejestracyjnego handlowego roz­
prawę odroczono.

Rozp. przew. so. dr. Wasilew­
ski, osk. prok. dr. Jarosiński, 
broni ad w. dr. Hirsch.

Frocn J i  E l i u j l u i c t r
Przed sądem okr. karnym w 

Krakowie zajęli ławę oskarżo­
nych 4 robotnicy z Jaworzna a 
to Ludwik Szuster, August 
Spytko, Stanisław .Kozakiewicz 
i Jan Skupaki.

Akt oskarżenia zarzuca im że 
w kwietniu 1934 r. w Nierze- 
liszkach spowodowali niebezpie­
czeństwo dla życia i zdrowia, 
przez to, że wybili „bieda szyb" 
w oddaleniu 7 metrów od szy­
bu „Jana Kaniego", przez co 
kopalnia narażona była na do 
stawanie się gazów, która mog­
ły robotników zatruć.

Rozp. przew. so. dr. Wasi­
lewski, osk. prok. dr. Jarosiński 
bronił adw. dr. Rosenzweig.

Maczuga nr. 2
W roku 1932 grasował na 

terenie województwa lwowskiego 
niebezpieczny przestępca Michał 
Podolczak, którego poszukiwały 
liczne posterunki policyjne. 
Wreszcie ujęto go i za różne 
zbrodnie Podolczak skazany zo­
stał na 3 lata więzienia.

Ubiegłej nocy Podolczak po­
szedł śladami Maczugi i zbiegł 
z więzienia w Gródku Jagiel­
lońskim o czem powiadomiono 
Urząd Śledczy PP. we Lwowie. 
Podolczak zbiegł w ten sposób 
że wywiercił w kominie większy 
otwór, przedostał sie na kory­
tarz, wyłamał w oknie kratę 
poczem zbiegł. Za Maczugą nr. 
2 rozpisano listy gończe.______

Krwawe wesele
Wczoraj przed Sądem Okr. 

w Sosnowcu toczyła się rozpra­
wa przeciwko kolejarzowi Kos­
teckiemu, zam. w Sosnowcu przy 
ui. Perle 30 i synowi jego Jó­
zefowi.

W czasie wesela, jakie odby­
wało się w mieszkaniu Kostec­
kich, przybyło kilku nieproszo­
nych gaści, wówczas Kostecki z 
synem wyrzucili ich za drzwi. 
Obrażeni tem gościa obrzucili 
kamieniami mieszkanie, wybija­
jąc wszystkie szyby i demolując 
urządzenie. Rozwścieczeni Kos­
teccy wybiegli na nlicę i rzucili 
się z kijami na pierwszego na­
potkanego przechodnia, bijąc 
go do utraty przytomności. O- 
kazało się, że pobitym był są­
siad ich Stanisław Etinger, któ­
ry zmarł wskutek doznanych 
obrażeń.

Sąd skazał Kosteckiego ojca 
na 2 lata więzienia.

Sensacyjny proces
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okręgowym karnym w Kra­
kowie zasiadł 32-letni kierownik 
kancelarji firmy „Sinajberger" 
^fabryka skór i pasów Przemy­
słowa 2) N. Karpf zam. Krako­
wska 6 oraz Józef Stankusz 
1. 34 urzędnika tejże firmy zam. 
przy ul. Dekerta 1 oskarżeni 
o to że dnia 15 maja 1934 r. 
w Krakowie świadomie użyli 
na faktnrze przeznaczonej dla 
firmy Jana Gussmsna w Staro­
gardzie używany już znaczek 
stemplowy na kwotę zł. 10.90.

Rozprawie przew. s. o. W a­
silewski osk. prok. br. Janko­
wski broni adw. dr. F. Fendler.

Krwawa eksmisja
Dom przy ul. Malczewskiego 

52 w Łodzi był onegdsj terenem 
krwawego zajścia.

Zamieszkali w tym domu Jan 
i Józef Kostrzyccy zostali eks­
mitowani z mieszkania. Po eks­
misji Kostrzyccy mieścili się 
w bramie domu. Wieczorem 
lokatorzy domu zaczęli wnosić 
meble do ich własnego mieszka­
nia czemu sprzeciwił się zięć 
właściciela domu Stanisław Mro- 
zik który jakimś tępym narzę­
dziem zaczął okładać córeczkę 
Kostrzyckich 8 -letnią Helenę. 
Dziewczynka uciekając przed 
napastnikiem upadla i złamała 
^ k ę .
| Rodzice stojący w jej obro­
nie też odnieśli rany.

Wezwany lekarz pogotowia 
odwiozł córeczkę do szpitala 
małżonków Kostrzyckich zaś 
pe nałożeniu opatrunków pozo­
stawiono na miejscu.

Kamienicznikiem • beat ją za­
jęła się policja.

Iłtr z iis a jw ip iliłiir iiifo fa
Wczoraj popołudniu w Lipni- 

ku wydarzyła się katastrofa sa­
mochodowa.

Samochodem osobowym, na­
leżącym do bielskiej jabryki 
maszyn „Benna4*, wracał z Kra­
kowa urzędnik tej firmy 'Jan 
Wirkowski, a wraz z nim jechała 
pewna pielęgniarka. W Lipnik u 
na śliskiej szosie samochód 
wpadł do rowu i uległ zniszcze­
niu. Szofer, pielęgniarka i Wir­
kowski odnieśli ciężkie rany. 

Przewieziono ich do^szpitala

Kup dzisiaj
ILUSTROW ANY TYGODNIK

Gość 
Niedzielny

Cena 20 gr. 
Dó nabycia 

we wszystkich kloakach

T.at. wiejski „pop. „Mecx małżeński' 
wiocz. „Raitki ogród".
TeaU żydowski „Cygańska miloś£“

lepirlur kii krakowskicli
Adria; „Śluby ułańskie".
Apollo ,Jej wysokość całuje". 
Atlantic: „Melobje cygańskie" i 
„Wielka rewja komedjowa". 
ó -ia ia ia  „Głoa skazańca" i rewja 
„Najpiękniejsze Polki świata".
Dom żołnierza „Madame Buttariley* 

Kazeam „Przygedy podróżników". 
Promień: „Jenny Gerhert" i „Rakoczy 
marsz".
Słonko „Pioaierzy Teseasu" i „Król 
niedołęgów".
a w lti „ Przeor Kordecki — obrońca 
Częatochowy"
S ztu ka ; ,.Przeor Kordecki * Obraca 
Częstochowy1'
U cl#cha  „Młody lat".
Wanda „Pieśń idobywe świat", 
lorsat „Białe szaleństwo"

Radjo
KiaLów G. 9,00 Treasm. z Waraz. 

10,05 Nabożeńatwo z Poznania 11,55 
Hejnał 12,05 10 miauto teatrze 12,17 
Tr. z Waraz. 14,00 Muzyka 15,00 Tr. z 
Waraz. 15,22 Gawędy podhalańskie 
15.35 Płyty 15,45 Pogadankę dla relni- 
ków *6,00 Tr. z WarsL., Wilna i Poz­
nanie 19.50 Tr. z Waraz. i Lwowa 21,3q 
Wiadem. aportowe 22,00 Koncert 22,15 
Tr. z Waraz.

Nocny 1 dzienny dyżur aptek
Apteka pod Złotym Słoniem Grods- 

ka 22, pod J*ffiełlą PL Matejki 3, No­
wowiejska Wybickiego 1. pod Trzeme 
Gwiazdami Rakowiecka 12, Sternbaakc 
Dietla 36.

W Podgórza Apteka ped Orłem 
Plac Zgody 18.

Dzienny dyżur aptek
Apteka ped Złotym Tygrysem Szcze­

panika 1. pod Aniołem Stróżem Ko­
ściuszki 18, pod Temidą Długą 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie- 
tka Starowiślna 77.

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjeke 27

Nocny dyżur lekarzy:
Dr. Bibmerwald Henryk Dłngn 41 

tel, 181-81. Dr.Gli ner IgnacySebast- 
jana 3 teł. 119-04. Dr. Ralski Lraław 
ZybłikiewiccL 5. Dr. Walewaki Stan. 
Łobzowska 27 tai. 155-50.

O ł t i ł  si( z iłasi< córki
Do miasta Portland w Anglji 

sprowadził się niedawno temu 
rzeźnik który po jakimś czasie 
poznał młodą pannę, z którą 
się wkrótce ożenił. Jak się je- 
anak okazało w następstwie, żo- 
ną jego była własna jago córka 
któr* wmieście tym pozostawiła 
zmarła matka.

Iradzieie
Pacowi Franciszkawi zam. w 

Tyńcu 227 skradziono przad u- 
stępem w Sukiennicach walizkę 
zawierającą 60 par skarpstek i 
rekawiciek. Szkoda wynosi o- 
koło 100 zł. £3

Dochodzenia Drowadzi się.
Poiasińskiemu Franc. zam. w 

Krakowie przy ul. Benedykta 3 
nieznany sprawca, którego przy­
jął na nocleg do swego domu, 
skradł palto i zegaiek srebrny 
ogólnej wart. 270 zł.
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